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Tymczasem w najlepsze kw itnie 
radykalizm. Ogromnej chwały dodała 
mu podróż Faura na południe Francyi.
Prezydent republiki udawał, że nie 
widzi demonstracyj, jak ie  mu wyprą- . 
wiali socyaliści i honorów, jak ie  inni
czynili m inistrowi prezydentowi. Im -1 reT fi ery. — Towarzysko prawie tak miłe jak 

onujące republikanom  francuskim spot- ogród. — Spielliagen i Fontane — Pożegnanie.
anie prezydenta rep. z głową jedngo

KORESPONDENCYĘ,
Berlin d. 17 marca.

. (Ogród botaniczny. — Zgryźliwe wdowy. — Sta-

Sen zimowy w maren.)

a nast. tronu drugiego cesarstw a e- j Wiosna -  stosowną zatem rzeczą 
uropejskiego, były tarczą dla w strę- zacząć list' od ogrodu botanicznego, 
tnego wielu frakeyom gabinetu so- j który  je s t  wiosną drzew wśród zimy

dlań znowu był wybór Periera d. 27. ,t w nątrz tych domów. Siadają na nich 
czerwca 1894, — obecnie Faure znowu j córki okolicznych kamieniczników z za 
radykalnem i przemówieniami szuka u k a z a n y m i romansami w ręku, a także

Im  jntnlnt lmtiii.
Lwów d. 17. marca 

Ale to m rzonk i! Być może — a je 
dnak często m rzonki najpotworniejsze 
stawały się nagle prawdą najrzeczy- 
wistszą. Kto w r. 1783 przewidywał 
rok 1793 ? Kto w mizernym, ubogim 
kapitanie artyleryi przewidywał Ceza-
j  -i 1p r"ed J,° lat^ {cysdistyczno-radykalnego. Co więcej domisk berlińskfch. Położony wśród

V’ ^  ą urzę owo sp ie - , pa  u re okazywał zadowolenie, gdy p a -d z ie ln icy  i otoczony prawie zewsząd
Wa i K e< ’+i v y b i ranc^ ,!iJnu Bourgeois przyklaskiwano. I je -  j wysokiemi kamienicami jest miejscem
rządzie będzie garstka hałastry r a d y - |SZcze więcej uczynił Faure, — w m o -! przechadzek i rozm aitych innych czyn- 
ka.ao-socy is y cznej , ze s 'a za m  n a ; wje swojej w Lugdunie z d. 28 lutego, ności, przedewszystkiem  dla właścicie- 
smierc komuniści zostaną am basadora-. )J0 niemal wręcz akceptował program H i lokatorów otaczających go rodzin, 
mi Jnancy i. gabinetu Bourgeois; podniósł „socya-ł a następnie dla każdego, komu się

Miody książę Magenty, hrabia Mac j listyczny11 kierunek teraźniejszego rzą- 1 spodoba. Świeżo właśnie uchwalił par- 
Mahon ożenił się z księżną Małgorzatą > du, usprawiedliw ia! gwałcicielską po--lam ent niemiecki, że ogród ten ma 
Orleańską i spokrewnił się z dworami.j li tykę jego  podatkową. I kiedy w Lug- kosztować 15 milionów, bo go sprze- 
Iiód bonapartystowskiego m arszałka i ; dnnie 1 aure wysławiał pamięo Carno- ' dają. Namiot palmowy zbudowany z 
księcia już  w drugiem pokoleniu w ra -jta , była to niemniej demonstracya w ’ cegły, stoi pośrodku ogrodu, w róż- 
ca do tradycyj rojalistowskich. Twór-1 tymże samym duchu. Wybór Carnota nych zaś tego ostatniego rogach wzno- 
ca tego domu służył jako porucznik :na prezydenta d. 3. grudnia 1887 b y łjszą  się różne inne cieplarnie. Do isto- 
liuzarów Karolowi X., syn je s t maj o- j zwycięstwem radykalizm u, jak  klęską^ ty  jego  jednak należą też ław ki ze
rem, a jeżeli rząd dalej posuwać go J ,~‘1 1 1
będzie ua stopniach wojskowych, to 
snadno może się doczekać nowego 
pretendenta — na razie do prezyden
tury  republiki, k tórą to godność o j
ciec jego przez sześć lat piastował, i 
nioie dlatego Orleanie na ten maryaż 
*ezwolili.

Ależ to m rzonka budować coś na 
tego rodzaju kombiuacyach ! Być mo- 
ie , ale w Niemczech sprawa ta zaczy
na zajmować, i to nie sfery lekko
myślne lub w „senzacyachu się lubu
jące. Organ tak i ja k  Post berlińska, 
mająca stosunki w wysokich sferach 
politycznych i dyplomatycznych, cał
kiem poważnie się zajmuje terni, jak  
je  zowie, „francuskiemi możliwościami 
przyszłości11, jakkolwiek „dziecinnem -. 
by się to wydawało w chwili, gdy j 
Frauoya coraz widoczniej się rad y k a-1 

• iizuje. ‘
Od 15 lutego senat francuski za-- 

rzucił faktycznie walkę o równoupra
wnienie swoje z Izbą posłów, jakkol
wiek formalnie zastrzegł sobie swoje 
pretensye. Senat uchwalił był naganę 
m inistrowi sprawiedliwości Ricardowi, 
wedle doktryny o równorzędności se
natu z Izbą posłów, powinien Jrył 
b inet Bourgeois poświęcić 
albo w komplecie podać się do dymi- 
syi. Ale gabinet wcale nie myślał 
„wysnuć konsetw encyi" z prawa kon
stytucyjnego, a w kilka dni potem 
senat się cofnął, gdy akcyą przeciw 
niemu zagrożono.

Było to  szczególnego rodzaju po
łożenie. \V r. 1889 senat ocalił repu
blikę parlam entarną od dyktatury  je n .,- .,—  T - v
'  który Izbę posłów stero- warunkami ? Jeżeli naczelnik brancyi

• | zechce służyć tłumom i każdoczesnym 
sądzącym gabinetom parlam entarnym , 

fco gwałtowne zwycięstwo soeyałisty- 
czno-radj'kalne w wyborach przyszłe
go roku może na seryo zakwestyono-

tłuinów podpory, jakby tern chciał o- 
słabić rewellacye z dziejów rodziny 
swojej żony.

Carnot urzędowo zupełnie się był 
„usunął11, ale za to operował poza 
plecyma swoich różnych gabinetów ;
Perier chciał nietylko panować, ale i 
osobiście rządzić, i napotkał na roz
maite przekory i zapory; Faure także 
osobiście się uwydatnia, ale w zgodzie 
z gabinetem — skutki tego mogą być 
fatalne dla Faura i dla konstytucyo- 
nalizm u parlam entarnego. Któż obli
czy naprzód, bodaj na chwilę najb liż
szą, postępowanie gabinetów francu 
skich ?

Niedawno temu ogłosił przyjaciel 
Gambetty, Spuller, studyum  polity-• i*— vm- j. - —- i • . v ' i |
sojusz z llosyą i przyjaźń W atykanu 
jako główne dźwignie Francyi w Euro
pie — i dzienniki półurzędowe z ca
lem sercem na to się pisały. Ale gdy 
episkopat francuski umyślił obchodzić 
1400-letni jubileusz ochrzczenia króla 
Franków, Chlodoweusza, rząd odgraża 
się, że tem u przeszkodzi. Od owego 

Ricarda, ] chrztu rozwijało się potężnie fran
cuskie „państwo narodowe1-, ale rząd
socyalistyczno-radykalny nie chce, aby j budowlany, czyli, 
przypominano, że „Fraucya jest na j-» snę będą mogli 
starszą córą kościoła11.

W  lugduńskiej mowie swojej Faure 
dał wyraźnie do zrozumienia, że myśli 
przebyć na prezydenturze całe sied
miolecie aż do 17. stycznia 1902 — 
tylko zachodzi pytanie: pod ja k im i

inne niezrozum iane duchy niewieście 
z dzielnicy urzędniczej. Przychodzą 
tam w niedzielne popołudnia wdowy, 
aby omówić z towarzyszkami nie
doli gorzkie doświadczenia, poczynio
ne w pożyciu z nieboszczykiem, obok 
nich źle goleni aktorowie, na których 
talencie nie poznali się głupi kiero
wnicy teatrów , dalej pewna liczba pia
stunek z świeżo pomytymi substrata- 
mi pedagogicznymi, a czasem zabłąka 
się też jak a  panna z restauracyi, o- 
bracająca na to niedzielny czas, aby 
pod jaką pinią wyczekiwać najm łod
szego z wielbicieli w haweloku?

Dymisyonowani oficerowie, po wię- 
jkszej części wściekli z nudów, prze- 
‘ chadzają się pomiędzy grządkam i na
wet zimowy porą - a z tego wszyst-

se- 
ga-1

tego kdntyngensu. Przez jak iś nawet 
czas pewien oficer generalnego sztabu 
barwnym mundurem swoim urozmaicał 
morze cywilnych sukien.

W tern to towarzystwie mówił 
Spielhagen o współcześniku swoim, 
Teodorze Fontane. Obaj oni różnią 
się w wieku tylko dziewięciu latami, 
pierwszy liczy 76 zim , drugi 67, ale 
zresztą leży między nimi przedział 
więcej niż jednego dziesiątka lat ka
lendarzowych. Spielhagen je s t w grun
cie rzeczy patetykiem  i skłania się ku 
przedstawianiu rzeczy w ogólnych za
rysach. Jest on troszeczkę rozwlekły, 
klasyczne wykształcenie zdaje się być 
u mego najulubieńszym  podkładem, a 
jego bohaterami są bohaterowie trochę 
p rzestarzali: posiadają mnóstwo zalet, 
we wczesnych jego dziełach nawet za
lety fizyczne.

Innym  jes t Fontane. Nie ma naj
mniejszego talentu  do uroczystości, 
dąży do spokojnego indywidualizowa
nia, pracuje nietylko nad całością, ale 
przedewszystkiem  nad szczegółam i, 
zwięzły w głównej rzeczy (często się 
nawet powtarza), całym sobą tkwi 
w cywilizacyi północno-niemieckiej i 
francuskiej. W idzim w człowieku nie 
bohatera a raczej część ludzkości. Sła
wną scenę z „Księcia IIom burskiego“, 
w której księcia opada trwogą przed 
śmiercią, napisałby pewno Fontane zu
pełnie w duchu Kleista, podczas gdy 
Spielhagen kazałby księciu zapewne 
bez trw ogi iść na śmierć.

Tym razem  mówił poeta „Proble
m atycznych n a tu r11 o „Etfi B riest11 i 
Getego „Pokrewieństwach z wyboru11. 
Musiał zapewne znaleźć jakąś wspól
ność między tym i dziełami, kiedy je  
obok siebie postawił. Ostatecznie by
ło to jednak, jak  łatwo zrozumieć, ra
czej przeciwstawienie, charakterystyka 
przy pomocy kontrastu, niż dowód 
zgodności. „Effr B riestu niezwykłe 
dzieło, napisane w starości przez zna- 
wty; ludzi, wszystko rozumiejącego

stępu, że jego uwielbiona leży śm ier
telnie chora. Wiadomość ta  spraw ia mu 
dokuczliwy ból. Kiedy się wreszcie 
zrozpaczony wdziera do jej pomie
szkania, zastaje już  tylko zwłoki. Mąż, 
uważając go w nieświadomości za 
współczującego nieznajomego podaje 
mu rękę u łoża śmierci. Odczuwa on 
w tedy śmieszność i tragizm  tego spot
kania i ze wstydem wybiega, bo musi 
się zaprzeć umarłej swej kochanki. 
Oto wszystko.

Aktor Jawo, który  w schnitzlerow- 
skiem „M iłowaniu11 gra rolę weselnego 
z dwuch przyjaciół, odczytał ten  naj
nowszy utw ór wiedeńskiego półcieni- 
sty. Jest to rzecz cokolwiek za długa, 
a to skutkiem umyślnego powtarzania 
pewnych zwrotów, to też publiczność 
liczniejsza mogła łatwo stracić cier
pliwość. Nie straciła jednak  i w tern 
dowód, że nowelka je s t  isto tn ie arcy
dziełem. W szystkich słuchaczów tra 
gizm poruszył do głębi.

Nie można tego samego powiedzieć 
o przedstaw ieniu cokolwiek spóźnio
nego jak  na marzec „Snu zimowego11 
w Nowym teatrze. Tam tylko część 
słuchaczów poddała się wrażeniu gro
zy. Jestto  dramat M aksymiliana Dre- 
yera, dram at nastrojony na leśniczów
ce. Córkę zaręczył leśniczy swemu po
mocnikowi, dzielnemu i zdrowemu g a 
jowemu. Cóż kiedy ta  córka dąży do 
czegoś lepszego, do rozszerzenia w i
dnokręgu ducha, jak  to je s t zresztą 
zwyczajem dziewcząt, odkąd zaczną 
czytać Ibsena. Zjawia się dziennikarz

m inistracyą, policyą, nawet polityką 
zagraniczną, trzęsie, jak  drzewem, z 
którego lecą ulęgałki; a p. Feliks F au 
re, podróżując po Francyi w tow arzy
stw ie pana Bourgeois, zbiera oklaski.

Dlaczego? Dlatego, że na trzydzie
ści sześć miljonów Francuzów jes t 
może dziś jeszcze pięćkroćstotysięcy 
takich, którzy zajm ują się polityką. 
Reszta postanowiła oddawna umyć so
bie ręce, i coraz więcej rąk  przybywa 
do miednicy. Dlaczego znowu? Trze- 
baby zapytać o to byłego prezydenta 
rzeczypospolitej, pana Casimir-Perier’a. 
P. Casimir-Perier nie zw ierzył się do
tąd nikomu, poza kołem swoich naj- 
poufniejszych przyjaciół, z przyczyn, 
które go skłoniły do raptownego od
rzucenia przyjętej godności, a odpo
wiedzialności, i je s t to, bądź co bąaź, 
postawa imponująca. Człowiek, który 
potrafi zacisnąć zęby w tych  warun
kach, nie może ujść za byle kogo.

Nie znam osobiście pana P<|fier, 
i prawdopodobnie, chociażbym g<* po
znał, nie przyznałbym  mu słuszności. 
Stanowisko naczelnika kraju nie je s t  
fartuchem  kucharskim do odpasania, 
kiedy kuchnia się nie podobała. Ale 
zdaje mi się, że mam możność odga
dnięcia motywów, w gruncie rzeczy 
szlachetnych, które nim powodowały.
Kuchnia je s t  obrzydliw ą!

Politykę tego kraju  składają wła
ściwie obecnie dwie w ładze: praw o
dawcza, k tóra je s t  w rękach prasy, 

k tóra jes t w rękach 
Nie piszę n a ż a r ty

wykonawcza, 
! franm asoneryi.

niczny je s t sobie zwykłym prowineyo- tkała się jednak z dokładnym rozbio-

Roulangera, 
ryzował i z powszechnego głosowania 
„ludu11 stworzył sobie podnóżek, z któ 
rego miał się wspiąć- wysoko, wyso
ko ! Aliści ju ż  Gam bstta odgrażał się 
senatowi, gdy mu w poprzek drogi 
stawał, a dzisiejsi władcy czynią to 
samo. Juśció na wdzięczność nie bę
dzie mógł liczyć senat w dzisiejszej, 
ohydną polityką party jną miotanej 
Francyi, jednakowoż może rządzący 
parlamentarzyści pożałują jeszcze za
tra ty  dawnego znaczenią senatu, gdy 
ohaczą się wohec ruchu tłumów, z po
zą którego znowu w yjrzy możliwość 
dyktatury. Do ponownych walnych 
wyborów w leeie roku przyszłego chy
ba nie bardzo daleko...

nalnym ogrodem — chociaż leży w sto
licy Niemiec. To też wszystkie te ro
mansowe córki, niezrozumiane dziewi
ce, zgryźliwe wdowy, nie angażowani 
aktorowi, zakochane „panny11, wściekli 
starzy oficerowie — wszystko to cie
szy się niezm iernie , że parlam ent je  
szcze ciągle radzi i może nie uchwali 
przed latem sprzedaży ogrodu na plac 

że tegoroczną wio- 
jeszcze przepędzić 

wśród ulubionej zieleni.
Drugim, bardzo miłym instj'tu tem  

berlińskimi obok ogrodu botanicznego, 
je s t „wolne towarzystwo literack ie1. 
I ono także gromadzi pod swemi 
skrzydłam i ludzi o najrozmaitszych 
popędach i potrzebach. Celem jego są 
odczyty utworów poetycznych albp 
też wykłady o n ic h , a celem znowu 
odczytów i wykładów podsycanie i 
rozdmuchiwanie literackiego ognia w

  j . ____  piersiach pięciu do sześciu set ludzi.
wać dotychczasowe podwaliny rządze- j Z początku chciało też towarzystwo 

■ przeto i stanowisko republiki J owe pracować na polu obranem w pe- 
A w te d y  może Faure ustą-Jw nym , wyłącznym kierunku litera-

ma, a
w Europie. ,-v wocuj ... . . .  w z  ̂ , .  • . .  .

ks. Małgorzata Orleańska będzie,ckira — obecnie jednak  do wydziam
wtedy może Faure ustą-jw nym  

pi a ks. Małgorzata Orleańska będzi- 
mogła powiedzieć, że „dobrą partyę 
zrobiłą...

i należą ludzie z pod najrozmaitszych 
' sztandarów artystycznych. Słuchacze
prelekcyj w tern towarzystw ie skłąda- 

iją  się przew ażnie — jeżeli tąk  można 
powiedzieć .— ze slgoUaozek. Głodne 
wykształcenia panienki, żony adwoka
tów i in,nych jurystów, m alarki, pisar
ki, publicyści i studenci dostarczają

rem u Spiełhagena. Nie dał on jasne 
go pojęcia o jej istocie. Za to uw y
puklił się w słowach prelegenta głó
wny jej b łą d : przypadkowy zbieg o- 
koiiczności, wydobywającj^ch na świa
tło dzienne upadek kobiety, który je 
szcze przed sześciu laty nastąpił. Cho
dzi w tej h istoryi o wiązkę listów. 
Dlaczego ich nie spalono? Każdy czy
telnik musi sobie to pytanie zadać, 
a niektórzy odpowiadają na nie tw ier
dzeniem, iż Efti odznaczała się kapry
śnym charakterem.

Spielhagen szkicował swoim zwy
czajem szerokimi zamachami, zw rota 
m ogólnymi i powierzchownymi w do- 
bem  tego słowa znaczeniu — a jako 
dcświadczony technik powieściopisar- 
sk — w ykazał przew agę techniki Eon- 
taie’go nad Getego. W ogólności na 
dff ciekawa to rzecz pogadanka po- 
weściopisarza o jego koledze. W tym  
w-padku byłaby może bardziej intere- 
srąca pogadanka Fontane’go o Spielha- 
gaie . Tylko, że Fontane nie da się 
dc czegoś podobnego namówić, woli 
or pozostać w cieniu ze swoimi po 
gldam h

Obecnie modnym je s t  w Berlinie 
Sanitzler, to też owego wieczora od- 
eztano najświeższą jego  nowelkę „Po 
że;nanie.u Przedstawia w niej autor 
nicierpliwego kochanka pewnej za- 
mfcnej kobiety. Ona nie p rzychodzi! 
Dwiaduje się on przy pomocy pod-

Meincke i namawia dziewczynę, aby [ nie przedrzeźniam  Drumonta. W dzien- 
wyjechała do Berlina. Widząc co się jn ikach  wczorajszych czytać można 
święci, narzeczony nie może sobie dać : sprawozdania z onegdajszego zebrania 
rady. Chciałby przeszkodzić w yjazdo-1 „W ielkiego W schodu11 francuskiego, 
wi ukochanej, a nie wie jak . Wreszcie Oto niektóre szczegóły: Przewodni-
wpada na pomysł. Nocą zjaw ia się w -cząey wyraża żal swój z powodu nie- 
domu leśniczego i uwodzi niestety  ■ obecności brata Feliksa Faure i brata 
przy pomocy pięści piękną swą narze- i Leona Bourgeois, k tórzy oddalili się 
czoną. Zrozpaczona bohaterka dusi się | południe Francyi. Prezes rady okrę- 
własnymi warkoczami. : Soweji b rat Lucipia, nieobecny jes t

Cała rzecz wygląda na konw encyo-; ta k ż e ; wyjechał do Brukseli dla prze-
— —-  u ^ miai A .G U  W ^  , r j \ J ^ X u .  I V  ' _  .3^ .— . .. j r - - - - 1J  ń j - ,

klasyczną, jeno nowoczesną. K onw en-! Jeden z członków w yraża zdanie, że 
cya jednak je s t  zawsze konwencyą i i nigdy położenie Zakonu nie było po- 
tak  utw ór p. Dreyera wisi pośrodku j myślniejszem. Gdyby, w sposób nie- 
między tern, co mogło być dobrem, a j przew idziany, zakon został pozbawio- 
tem co je s t złem. Zupełnie ja k  m a-Jny  swojej rady, zastąp ićby .ją  mogła 
rzec, który  nie je s t  ani wiosną je- J teraźniejsza rada ministrów!
szcze, ani ju z  zimą. K. r.

Dzisiejsza Francy a.
Nigdy może i nigdzie — pisze pary-

Dwa czy trzy  dni tem u kandydat 
do senatorskiego krzesła w  departa
mencie Seine e t Marne roztrząsał prze- 
demną swoje widoki powodzenia.

— Czy jesteś dobrze z prefektem ?
— Ani dobrze, ani ź le ; nie znam 

praw ie nikogo z adm inistracyi; ale 
mam za sobą franmasoneryę miejsco-

ski korespondent Kraju  — opinja p u - |w%; to  wszystko jedno, 
bliczna nie doszła naogół do równej . Oto, co do władzy wykonawczej, 
jednom yślności w sądzie swoim odno-j Prasa tu te jsza nie ma prawie nie 
śnie do wartości tych żywiołów wszy-a wspólnego z prasą innych krajów, 
stkich, z których składa się rząd k ra - ) Gdzieindziej dzienniki są organam i 
ju ,  jak  obecnie we Francyi. W izbie | pewnych stronnictw  lub pewnych kie- 
niższej szalbierze polityczni i wydrwi-1 runków opinii publicznej. Żyją z pre- 
grosze; w senacie niedołęgi; w rad z ie jn u m era ty  lub z ofiarności zbiorowej.

— :i.: tu tej SZe są ogół narzę-municypalnej stolicy warchoły i dra- 
p ichrusty ; w gabinecie jeden minister, 
p. Combes, przekonany o szantaż, dru
gi, p. Ricard, o oszustwo; w pałacu 
Elizejskim  człowiek, który dostał się 
na swoje stanowisko z utajonym  w 
pakunku koszem brudnej bielizny, i 
który, bojąc się socyalistycznej pralni, 
oddaje władzę do rąk  aocyalistom. 
Wszyscy o tern wiedzą, wszyscy to 
mówią. Ale ta ogólna świadomość nie 
przeszkadza tem u, że p. Ricard pozo
staje m inistrem  sprawiedliwości i trz ę 
sie nietylko sprawiedliwością ale ad-

Dzienniki tutejsze są na 
dziem spekulacyi i żyją z szantażu. 
M anipulacya tu  przedstaw ia się ja k  
następu je: Przeciętny nakład dzienni
ka codziennego wynosi co najmniej 
400.000 franków rocznie. Większość 
dzienników, wychodzących w Paryżu 
lub na prowincyi, zbiera z prenum e
ra ty  lub ze sprzedaży pojedynczych 
num erów nie więcej, jak  25 do 30.000 
franków. Nie może być inaczej; po
jedyncze num ery sprzedają się po 
susie i brakuje czytelników  dla tej 
powodzi drukowanej bibuły. Wypada

N o w e  ż y c i e .
Nowela podług wloakiegp

przez

Eugeniusza Pawlikowskiego,

Na prześlicznej, uroczej doliuie sre 
brzystego Arnu, pośród zielonych pa
górków, zarosłych gajam i oliwnymi i 
pomarańczowymi oraz kwieciem różno- 
barwnem, osiadła najpiękniejsza perła 
korony włoskiej, czaro wna Flor en cya. 
Okalające ją  ze wszech stron urocze 
wzgórza są od dawien dawna ulubio- 
nem siedliskiem szlachty toskańskiej, 
k tó ra  na tych wzgórzach, pośród ga
jów  różanych i cytrynowych powzno- 
siła mnóstwo pięknych wil i wspania
łych pałaców. Podobnie jak  lud nasz 
krakow ski z lubością snuje legendy o 
zaklętych królewnach, o wojsku Bole- 
sławowem, jak  opowiada o tajemnicach 
pałacu krzysztoforskiego, spiskiego lub 
„szarej kamienicy11, tak też i w uściech 
ludu florenckiego żyją po dziśdzień 
bądź legendy bądź też opowieści pra
wdziwe o Paluzzo Vecchio, S. Maria 
del Fiore i tylu, tylu innych zabytkach 
przeszłości wielkiej niegdyś i sławnej
Elorencyi.

Każdy, kto jest pierwszy raz we 
Florencyi, zwiedziwszy ten gród sta
rożytny i wszystkie jego arcydzieła

dłuta i pędzla, skierować musi swe 
kroki na słynne na świat cały Yiaie 
dej Colli. Dążąc w tę stronę mijamy 
oryginalny, stary most na Arnie, a tuż 
za rzeką na uroczym pagórku wznosi 
się wspaniały, dotknięty juź zębem 
czasu Palazzo Accorso. Jak wiele bar
dzo rezydencyj magnackich tak  i pa
łac Accorsich je s t dziś w obcych rę
kach, a mianowicie zamienionym jes t 
dziwnym zbiegiem okoliczności na dom 
now icjatu jednego z nowszych zako
nów. Na początku ubiegłego wieku 
zwracał ton pałac powszechną na się 
uwagę i błyszczał całym majestatem 
powagi i piękności.

Przenieśmy się na cRwilę myślą w 
te dawne czwy i posłuchajmy opowie
ści o zdarzeniu, jak ie  miało miejsce 
w tym pałacu, w jednym  z wieczo
rów majowych r. 171S.

Pałac Accorsi miał tego właśnie 
wieczora jak(ś niezwykłą, uroczystą 
powierzchowność, a chociaż groźny 
wspaniałością i dumą, mimo to jednak 
uśmiechał się wdziękiem uroczym. Go
tyckie okna błyszczały blaskiem setek 
świateł, a wesele tony muzyki naprze- 
mian z harm oujnym  śpiewem, rozwe
selały ciekawą fawiedź, która tłumnie 
się zebrała p rąd  bramą pałacu, i z 
rozkoszą przypitrywąła się damom i 
kawalerom, wełodząoym w bogatych 
okazałych strój tch do tego zaczaro
wanego domu. Prześliczna Gentilina 
Accorsi miała wkrótce oddać swą rę 
kę pewnemu nierdeckiemu baronowi,

k tó ry  tego właśnie dnia przybył do 
Florencyi z wielkim księciem Fran- 
ceskiem di Lorena — i ta  właśnie o- 
koliczność była przyczyną, dla której 
w pałacu ojca G entiliny huczna wrzała 
zabawa.

Wszelako radość nie panowała nie
podzielnie w sercach wszystkich. Mi
nąwszy liczne grona gości, przecha
dzających się z uśmiechem na ustach 
po złocistych kom natach, dostr^edz 
było można w głębi, pięknej urody 
młodego patrycyussa florenckiego, Fer
nanda, w którego przygnębionem  obli
czu rąożna było wyczytać, źe nie ra
dość ani wesele są jego udziałem, lecz 
że ból srogi i  wielkie cierpienie seroe 
jego przepełniają.

O, późnej godzinie umilkły wreszcie 
tony muzyki i w obszernych kom na
tach pałacu zapanowała uroczysta ei 
sza, Zuhawa skończyła się a każdy 
niemal z gości opuszczając okazały 
pałac szepnął do ucha Gentiliny to  
jakiś komplement to wróżbę dobrą 
lub madrygał, a ona skromna mimo 
pochwał, odpowiadała w szystkim  z u- 

1 śmiechem, który był odbiciem szczę
ścia, przepełniającego jej serce ; ko
chała bowiem tego niemieckiego ba
rona.

Wreszcie urocza narzeczona pozo
stała samą w swym pokoju panień
skim. Lecz napróżno wzywało ją  łó
żeczko dziewicze do odpoczynku; ona 
spać nie mogła. Za wiele wrażeń du
szą jej wstrząsnęło — sc była to pół-

ne ostatnia, k tó rą  spędzała w domu 
rczicielskim ! Któraż narzeczona prze
syła spokojnie ostatnią noc przed- 
ślbną?

To też i Gentilina nie mogąc usnąć 
uadła przy stoliku i otworzywszy 
kążeczkę, zaczęła c z y ta ć :

A  w ssystko m i dzisiaj hym n miłości
[śpiewa:

słowik w gaiku i kwiatki na łące, 
zefirek w polu i cieniste drzewa, 
orzeł na skale i potoki rwące...1*

Naraz Gentilina wydaje okrzyk prze- 
rienia, zrywa się przestraszona i o- 
p:zcza z rąk czytaną przed chwilą 
kążeczkę. Jakiś m ężczyzna wszedł 
d jej pokoju.

— Fernando... to pan ? P rzestra- 
słeś mnie! I po cóż pan tu  przy- 
sdłeś? Jesteś Wprawdzie moim kre- 
yym, lecz to  panu jeszcze nie daje 
pwa do wdzierania się o tej porze 
dmojej sypialni!...

** *

Biedny Fernando szepce drżącym
gsem:

— Przebacz mi pani... przebacz 
(ntilino, ja  pragnę tylko w tej osta- 
lej chwili, zanim zostaniesz mi por
zną na zawsze, powiedzieć ci jeszcze, 
j  cię kocham...

— A... ty  przyszedłeś wyznać mi- 
;ó uczciwej kobiecie, skoro wiesz,
jutro...
— Na Boga, błagam cię, Gentilino,

milcz i s łucha j: Wiesz, żeśmy się ra 
zem wychowali. Widziałem, ja k  z każ
dym dniem stawałaś się coraz pię
kniejszą i 'w ted y  już  zacząłem cię ko
chać...

— I ja  ciebie także pokochałam 
była... pokochałam cię miłością siostry.

— Moja zaś miłość była inną; im 
częściej cię widywałem, tern coraz to 
silniej nczuwałem, ja k  mi krew  w rza
ła. Gentilino moja, ja  marzę tylko o 
to b ie .. czuję, jak  mię szał jak iś  ogar
nia... nie mogłem... nie mogę żyć bez 
ciebie... Przebacz mój aniele, przebacz 
biednemu szaleńcowi, którego osta- 
tniem  pragnieniem  je s t to, żebyś ty 
wiedziała, iż ju tro , kiedy w obec. Bo
ga będziesz zaślubioną innemu, serce 
moje pęknie z żalu.

— Nie, Fernando, ty  powinieneś 
żyć, ty będziesz żył, ponieważ jesteś 
szlachetnym i wierzącym chrześcijani
nem, a skoro ja  nie mogłam tak  cię 
kochać, ja k  ty  tego pragnąłeś, to znaj
dzie się inna kobieta, która odwzaje
mnić zdoła miłość twoją...

— Raz się tylko w życiu kocha!
— A teraz żegnam  cię, Fernando...
— W ypędzasz mię?... Ach! to nie

sprawiedliwie... wierzaj mi, Gentilino, 
to niesprawiedliwie... za cały ogrom 
miłości mojej! Odejdę sam za chwilę... 
lecz nim  się rozstaniemy na zawsze, 
daj mi na pamiątkę tę książeczkę, 
k tó ra  z rąk  twoich wypadła, gdy tu  
wchodziłem.

Gentilina podniosła książeczkę, le

żącą jeszcze na ziemi i dała ją  nie
szczęśliwemu młodzieńcowi.

Fernando przeczytaw szy ty tu ł rzekł: 
— „Nowe życieu. Ja  także kocha

łem od dzieciństwa prawie, kocham... 
i będę kochał i po śmierci... Ju tro  
zamknie się romans życia mego ziem
skiego... a zacznie się życie nowe...

Fernando pełen boleści, spojrzał 
raz ostatn i na Gentilinę i z głową po
chyloną na piersi, przyciskając do ust 
książeczkę, wyszedł z pokoju ukooha- 
nej nad życie dziewczyny.

Nazajutrz przybrano uroczyście ko
ściół św. Trójcy. Drogocenne, złociste 
draperye zdobiły Zuki wspaniałej nawy 
bazyliki, a ołtarze i olbrzymie świe
czniki błyszczały blaskiem setek świa
teł ; marm urową posadzkę św iątyni 
wyłożono dywanami i posypano m ir
tem i wonnemi różami. Z wieżyc świą
tyni rozbrzmiewały uroczyste, harm o
nijne odgłosy dzwonów, a piękny przy
bytek  Pański zapełniał się szczelnie 
ludem, który  ojcowie Augustyanie 
wpuszczali dwiema nawami bocznemi, 
zostawiwszy środkową dla państw a 
młodych, by mogli wraz z orszakiem 
wejść swobodnie do świątyni.

Po dłuższej chwili oczekiwania po
w stał między ciekawymi szmer cichy, 
zw iastujący zbliżauie się orszaku i gło
wy w szystkich zwróciły się ku głów ne
m u w yjściu świątyni.

I rzeczywiście orszak ślubny, - po-



2 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18. Marca 1896. Nr. 78.

tedy deficyt olbrzymi. Spekulacya je s t 
z la. Spekulacya je s t doskonałą; oto w 
jak i s >sób. Pojedyncza instytucya 
finansowa, taka jak  Kredyt ziemski, 
n. p. wydaje rocznie trzy  miliony na 
subwencye udzielane prasie. Bez tego 
w ydatku żadna emisya akcyj czy obli- 
gacyj, ani nawet powszednia admini- 
stracya insty tucyi nie byłyby możli- 
wemi. Prasa susowa zakukałaby, zala
łaby błotem zakład cały. W szystkie 
zakłady robią tak samo i tak  samo 
większe przedsiębiorstw a przemysłowe 
lub handlowe, m agazyny du Louvre, 
Bon Marche, Printem ps, dom gry  w 
Mońce Carlo i t. d. To wszystko sta 
nowi sumę olbrzymią. Udział, przypa
dający jednem u dziennikowi, nie był
by jednak  wystarczającym. To też z 
jednym  i tym  samym nuKładem, z j e 
dną i tą samą redakcyą, ograniczoną 
do możliwego minimum, wydaje się 
na świat z tą  samą treścią, tylko pod 
innym  tytułem , dwa, trzy, dziesięć 
dzienników. Każdy domaga się równej 
subwencyi, pod tą samą groźbą; ka
żdy ją  otrzym uje, i zamiast deficytu, 
w yrasta zysk okazały.

Ale, aby módz przeprowadzić ten 
operat i utrzym ać iego ciągłość, trze
ba oczywiście wspólnictwa rządu, rzą
du patrzącego przez szpary, potulne
go, nie stawiającego żadnych prze
szkód szantażowym  operacyom, nie 
krępującego ich swobody żadnem o- 
graniczeniem . Dlatego teroryzuje się 
ludzi, piastujących władzę, a jedno
cześnie uchyla się od władzy tych. 
których prawość i dzielność chara
k teru  mniej powolnymi czyni. Czerpre 
się kubłami wodę z rynsztoka i w y
lewa się im na głowę. Pomału ustę
pują wszyscy, zwalani ja k  Constans, 
Rou ier, Roche, lub obrzydzeni, jak  
Caeimir-Perier, Leon Say, Waldeck- 
Rousseau. Pozostają ci, których teraz 
widzim y na pierwszym planie, ludzie
0 mniej drażliwej skórze i wytrzym a
łych nosach, brodzących rezolutnie w 
rozlanym  staw ie brudnej wody i opła 
cająey się także swoim prasowym mo- 
eoda wcom

Wiadomo przecież, że p. Lockroy, 
m in ister m arynarki, ocalił od dłużni
ków pana Lalou, eks-redaktora je 
dnego z susowych organów i dlatego 
m argrabia Mores nie mógł ogłosić 
w tym organie artykułu  w obronie 
adnr ra ła  Geryais. P. Lalou staje dziś 
przed sądem za inne sprawki, i szcze
gół ten udowodniony został publi
cznie, ale p. Lockroy je s t jak  był mi
nistrem .

Nakoniec brudną ową wodę bierze 
na swój młyn, dla swojego miewa, 
fran: nasonerya miejscowe i rząd Fran
cy! je s t  rządem braci Wielkiego 
Wschodu!

A co dalej’ ? Albo ja  w iem ! Nikt 
nie wie, bo widząc, że to, co jest, nie 
do zniesienia, r ik t  nie umie powiedzieć 
czem, lub kim to, co jest, zastąpićby

rlalo. Iv im ? Rvłem Tl i — —~ A
kiem następującej sceny: w m ieszka
niu zawodowego rojalisty, jednego z 
tych, k tórzy  dali się nakłonić do peł
nienia honorowej służby przy księciu 
Orleańskim (kupow ane pierścionków
1 bransolet dla operowych lub pere- 
tkowych bogiń należy także do tej 
służby), w m ieszkaniu tern, ośmioletni 
chłopak, syn gospodarza, pobił swoją 
młodszą siostrzyczkę. Płacz i lam ent; 
trzeba pocieszyć niebogę, wdać się z 
nią w rozmowę.

— Kto jest twoim ojcem chrzest- 
nym ?

P o tu r b o w a n a ,  z  d u m ą  i r o z j a ś n i ć  
n e m i  o c z a m i :

— Książę O rleański!
Mały prześladowca z p rzekąsem :
— Masz się czem chw alić! twój oj

ciec chrzestny siedział w kozie ..
Guwernantka, protestując :
— Ależ L udw isiu ! W ięzienie bywa 

czasem tytułem  do chw ały !...
— Zawsze słyszałem, że uczciwych 

ludzi do kczy nie sadzają I co tam 
koza! Ten pan — papa sam mówił — 
z byle kim się zadaje i od byle kogo 
pieniąd e bierze...

Odl dujże m onarchię na tak m fun
dam ent e! Ręce opadają, i zniechęcenie 
ogólne je s t znamiennym rysem  chwni 
w tych  właśni* sferach, od których 
najłatw iej spodziewaćby się można 
zbawiennej reakcyi. Niech się dzieje, 
co chce! Niech drudzy robią, co chcą! 
oto powszechne hasło. N iestety! po
brzmiewać ono zaczyna w arm ii sam ej.

Słyszałem oficera, który, wysokie sta
nowisko społeczne zajmując, nie po
rzucił służby powszednim dzis wzorem 
po dopełnieniu powinności wojskowej; 
słyszałem go mówiącego, co nastę- 
duje :

— Zostałem w wojsku, bo uważam 
służbę krajow ę za obowiązek dla tych 
którzy na chleb pracować nie po trze
bują, a je s t  to jeszcze jedyne miejsce, 
gdzie służyć u nas można bez zaszar- 
gania się. Ale i do nas poi'tyka zaglą
dać zaczyna i zanosić swoje błoto. Je
żeli się tego błota nabierze więcej, nie 
cisnę i wtedy munduru, ale zamienię 
szpadę na strzelbę i pó; dę do szeregu. 
Błoto czepia się tylko odpowiedzial
nych.

A ten  kraj swoją drogą taki piękny, 
a ludzie w r ’m tacy dzielni na innych 
polach! Szkoda kraju i ludzi!

U p i ó r  z U p i t y .
Wiedeński Przełom  pisze:
Miał lat sześćdziesiąt, na zdrowiu zapa

dał często, sił swych w ciągłych agitacyach 
nadużywał, popadł w stan psychozy, pod 
wpływem pobudek dziennikarskich dawał się 
porywać do czynów nieodpowiedzialnych- na
stąpiło rozdrażnienie trwałe, wreszcie stracił 
równowagę — i upadł.

Przewidywali to i mówili ci, którzy go 
bliżej znali. Myślało się też i mówiło od 
dawna, że źle skończy. Przestrzegano go, 
żeby się szanował, żeby się nie dawał uwo
dzić rozdrażnieniu chwili, nie pomagało nic. 
Słuchaliśmy w ostatnich czasach coraz 
częstszych wybuchów, czuliśmy, jak się to 
skończyć musiało.

A choć byliśmy wszyscy jak żeby w pe- 
wnem przewidywaniu przygotowani na to, 
co się nieuniknienie stać miało, zaskoczyło 
nas to niespodziewanie, nagle, prędzej niż 
ktokolwies przypuszczał.

Ale dziś, kiedy się to stało, kiedy się 
ziściło, co wszyscy przewidywali, a nad czem 
wielu bolało, doznajemy wszyscy wrażenia— 
nieszczęścia, bo nieszczęściem jest każdy wy
łom w tej zasadzie, która stanowi żywotność 
odradzającej się Polski. Dziś jeszcze — nie
stety za późno — zastanawiamy się nad 
tem, jak można było temu zapobiedz.

Skończył życie polityczne człowiek, który 
talentów nie miał nigdy.

Była to jedna z tych tragedyj, których 
w naszem porozbiorowem życiu tak wiele. 
Pochodziła z niezwykłego położenia ogólne
go i z nieustosunkowania sił, zapału i ta 
lentu : z tej dysharmonii duszy człowieka.

Ambicya rozsadzała go zawsze. Chciał 
dobrze, ale chciał dużo. Nie zadowalał się 
nigdy rolą skromnego pracownika, ale chciał 
czynów europejskich, chciał podziwu współ
ziomków, chciał hołdów świata, chciał try
umfów, wieńców, sławy.

Ten tragiczny brak stosunku sił do chę
ci, albo raczej talentu do pragnień mścił się 
na nim całe życie. On siły zawsze mierzył 
na zamiary, nie zamiar według sił, i upadł 
pod tym moralnym przymusem, że mu brak
Uj-i. 1:», i 1.

U nas oczy i uwaga mocą wiekowego 
nawyknienia idą za poklaskiem .łumu, za 
popularnością, jak dawniej u braci szlachty. 
To też za tą popularnością gonił, dla niej 
poświęcał najlepszą cząstkę swego „jau , na 
nią chorował — na nią zginął.

* Była to ta straszna febris popularis, któ
ra w przeszłości naszej ogarniała naszych 
polityków i mężów stanu. W pogoni za tem 
niedośeignionem bóstwem tracił św.adomość 
obowiązków, poczucie solidarności, w pogoni 
za tą marą złudną, która go całe życie tra
wiła, gubił cnoty obywatelskie i hart męski. 
Wyżej niż tradycyę narodową, niż obowią
zek solidarności zaprzysięgnięty, ważył zda
nie lada pismaka, który mu puszczał dyty
ramby pod nos, upajając go zatrutą i odu
rzającą wonią.

Niechaj to życie wiecznie za poklaskiem 
goniące, a tragiczne w swem rozwiązaniu, 
będzie odstraszającym przykładem dla nas, 
żywych, których nieuniknione sprzeczności 
pomiędzy zdaniem osobistem, a wolą zbioro
wą wiecznie na te same pokusy wystawiają.

Z dziejów naszych i cierpień naszych 
sterczą w przeszłości widma smutnej pamię
ci rycerzy liberum veto Było to może objawem 
historycznej sprawiedliwości; może rodzajem 
expijacyi, że w tym wieku, w którym pomi
mo najstraszniejszych cierpień i krzywd nie 
pisanych przyszło narodowi polskiemu kajać 
się na drodze poprawy i wejścia w siebie, 
żeśmy w tym wieku byli wielcy nową nie
znaną dawniej cnotą solidarności, zaparcia 
się swego ja, poświęceń prywaty na rzecz 
publiczną. Z sumy tych poświęceń wyrośnie 
kiedyś nasza niepodległość narodowa, jak z

dziejów wybujałości i indywidualizmu, z 
dziejów pychy i pyszałkowatości wyrósł upa
dek państwowego bytu. Kto w sumieniu 
swem tę drogę poprawy narodowej rozważy, 
ten zrozumie, jak szanować musimy tę no
wą z cierpień naszego narodu wysnutą cno
tę solidarności. Jeżeli dawniej wolność szla 
checka była źrenicą w oku, to teraz źrenicą 
w oku Polaka, który jej strzedz tędzie jako 
najwyższego dobra, musi być solidarność na
rodowa

Dlatego, kto jej nadużył, kto ją pode
ptał, kto się z niej naigrawał — ten w su
mieniu polskiem stał się, jak owa ewange
liczna gałąź, która musi być odciętą od
zdrowego pnia, odradzającego się od życia
narodowego.

Niech piszą co chcą, niech się sam bro
ni jak chce, instynkt narodowy powie: to 
upiór z Upity.

Z  Izby sądowej.
Lwów, dnia 17. marca.

(70.000 zł. za 2.700).
W dalszym ciągu rozprawy p rze

ciw Maj'erowi Rappaportowi, obwinio
nemu o lichw ę, — oskarżony zaprze
czał, jakoby w nabyciu przez niego 
od Szymona Lówina sumy 9.000 zł., 
należnej tem uż od p. K. Młodeckiego, 
mieściła się jakakolw iek karygodna 
czynnośi z jćgo strony, wypierał się 
wszelkiej w iny i w końcu zaprzeczał, 
jakoby z tą „operacyą finansową" po
łączona była lichwa.

Wczoraj słuchano jeszcze świadka 
Szymona Low ina, który  oświadczył, 
że w mowie będącego skryptu  dłużne
go nie otrzym ał z ty tu łu  pożyczki, ale 
jako honoraryum  za podjęte trudy 
przy wyrobieniu pożyczki w Banku 
nipotecznym  i jako zw rot kosztów 
podróży do Wiednia, które kilkakro
tnie w interesach poszkodowanggo od
bywał.

Dzisiaj przed południem  przesłu
chiwano dalszych świadków, Których 
zeznania jednak  nie przedstaw iają nic 
interesującego.

(Rabunek.)
Przed sądem przysięgłych toczyła 

sią wczoraj rozprawa karna przeciw 
trzem  włościanom z Nowego-Sioła An
toniem u Broszce, Janowi Rrepskiem u 
i 14-letniemu Leonowi Boczyjowi, oska
rżonym o rabunek.

Marya Dżegalska żebraczka z za 
wodu, chodząc po prośbie, zaszła 24. 
grudnia do chaty Józ. Broszkowej, któ
ra ją  zaprosiła na nocleg. Po spożyciu 
wieczerzy położyła się Dżegalska na 
ziemi na słomie, a A utoni Broszko za 
bawiał się dalej z swymi gośćmi 
wśród których uyli oskarżeni Jan 
Rzepski i  Leon Boezyj. Po północy 
poszli oboje Broszkowie na chwilą do
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szko do chaty i położył się na łóżku. 
Jan  Rzepski rozpoczął z żebraczką, 
k tóra siadła przy nim na ławie, roz
mową, podczas której obwinieni prze 
trząsną i je j torbą i przekonali sią, że 
są w mej pieniądze. Porozumiawszy 
sią, zgasin światło, przew rócili żebra
czką na ziemią, począli ją  dusić i wy
darli torbą z pieniądzmi, któremi iią 
nastąpnie podzielili. Począckowj w y
pierali sią obwinieni czynu, uwiązieni 
jednak  przyznali sią w śledztwie, zwa-

iją jednak  wszystko na 14.-letniego 
Leona Boczyja, k tóry  znowu pray roz
prawie odwołuje w śledztwie złożone 
zeznania, i z płaczem zapewn», źe 
nic nie w inien i nic nie widział Ma
rya Dżegalska, kobieta stara o przy- 
tąpionym słuchu zeznała, iż mała w 
torbie około 30 zł.

KRONIKA.
Lwów d. 17 marca.

Mianowania. N am iestu ik  zam inow ał 
J u lia n a  S tru ty ń sk ieg o  i Józefa Nowickiego 
w eterynarzam i pow iatow ym i, a  asytentów 
szkoły w eterynary i we Lwow ie Anatca P ro -  
skurn ick iego  i J a n a  N ow aka, ogląaczam i 
zw ierząt.

Przeniesienia. N am iestn ik  p e n ió s ł  
w eterynarzy  pow iatow ych: E m iliana  Hrynie
w ieckiego z T arnobrzega  do K ałusa, Mi
cha ła  Ochnicza z C hrzanow a do Rwy, A- 
dolfa W eissberga  z R aw y do R udek  G rze

gorza Bogdana z Gorlic do Chrzanowa, Jana 
Nowaka sen z Kałusza do Tarnobrzega. 
Włodzimierza Bilińskiego z Husiatyna do 
Gorlic, Jana Mikolaszka z Podhajec do Bo- 
horodczan, J. Błocha z Żywca do namiestni
ctwa, i oglądacza zwierząt Euzeb. Nestajkę 
z Bnhorodczan do Nadwórny, oraz przezna
czył weterynarzy powiatowych Juliana Stru
tyńskiego do starostwa w Podhajcach, a Jó
zefa Nowickiego do starostwa w Husiatynie, 
oglądaczy zaś zwierząt Anatola Proskurnic- 
kiego do starostwa w Żywcu, a Jana No
waka do starostwa w Nowym Targu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się w czwartek dnia 19. bm. o godzi
nie 6. wieczorem. Na porządku dziennym mię
dzy innemi sprawa budowy nowego teatru 
we Lwowie.

Ze sfer adwokackich. Rodzina pp. 
Zadurowiczów złożyła ku czci pamięci zmar
łego jeszcze przed 20 laty adwokata krajo
wego śp. dr. Leona Słabkowskiego, kwotę 
500 zł. na rzecz tut. Towarzystwa adwo 
kackiego funduszu wsparć na ręce dr. Ro
berta Czaykowskiego jako prezesa rzeczone
go Towarzystwa. Walne zgromadzenie tego 
Towarzystwa odbędzie się we Lwowie dnia 
24. bm. o godz. 6. w tut. Izbie adwok. Ze 
sprawozdania rozesłanego właśnie członkom 
Towarzystwa okazuje się, że młoda ta insty
tucya wzrasta z każdym niemal dniem w si
ły i znaczenie, a agendy onej spełniają bez
płatni — ma się rozumieć — funkeyonaryu- 
sze odnośni z taką akuratnością, jaka za 
wzór służyć może niejednej oddawna już 
choć z płatnym personalem uorganizowanej 
instytucyi. B.

ReKolekcye w kościele OO. Bernardy
nów odbędą się w dniach 19, 20 i 21 bm, 
Rozpoczną się w środę o g. 6 wieczorem 
W czwartek, piątek i sobotę o godzinie 7 
rano prymarya, po prymaryi nauka, o godz. 
10 summa z wystawieniem Najświętszego 
bakramentn i kazaniem, o godz. 6 wieczo 
rem nabożeństwo wieczorne z nauką i bło
gosławieństwo Najświętszym Sakramentem 
W niedzielę o godz. 7 rano prymarya, pod
czas tejże nauka zakończająca rekolekcye, 
poczem w końcu mszy św. nastąpi Komunia 
generalna.

Egzamin dojrzałości eksternistek w 
seminaryum nauczycielskiem żeńskiem we 
Lwrwie. Eksternistki, pragnące zdawać eg
zamin dojrzałości w seminaryum nauczy
cielskiem żeńskiem we Lwowie winne wnieść 
podanie o przypuszczenie do egzaminu do 
Dyrekcyi seminaryum najpóźniej do 31 mar
ca b. r. Do podania należy dołączyć : 1) me
trykę, stwierdzającą, że kandydatka ukoń- 
czała lat 19, 2) świadectwo moralności, 3) 
świadectwo lekarskie zdrowia, 4) świadectwo 
szkolne, względnie przedstawienie odbytych 
studyów prywatnych.

Staropolskie święcone. „Koło pań“
0 w. szkoły ludowej sprosiło wczoraj komitet 
ściślejszy, który obradował pod przewodni
ctwem p. Skałkowskiej nad projektem urzą
dzenia w wielkiej sali ratuszowej, w pier
wszą niedzielę po Wielkiej Nocy, tradycyj
nego staropolskiego święconego. Przewodni
czącą komitetu ściślejszego wybrano p Sie
radzką, sekretarzami panią Czermakową, iAUnOło u JVŁU, UMUt yiiiauuil »̂. UtCiUMÓIliU^Ui
1 dr. Liptaja. Obrady rozpoczęła p. Nie- 
działkowska uwiadomieniem, że proktektorat 
nad zabawą przyjęła Andrzejowa ks. Lubo- 
mirska. Czysty dochód z zabawy przezna
czono na pokrycie kosztów budowy szkoły, 
stawianej kosztem towarzystwa w Łukawcu 
Wiśniowieckim.

Komitet podzielił się na trzy komisye 
gospodarczą, dekoracyjną i programową, któ
ra ma przygotować szczegółowy program za
bawy i przedłożyć go komitetowi obszerniej
szemu w najbliższą niedzielę. Program ten 
uchwalony w głównycn zarysach, zawiera 
wiele miłych niespodzianek potrzymujących 
charakter zabawy, a nie zapomniano w nim 
i o młodzieży, pomyślano bowiem także o 
tańcach, których punktem kulminacyjnym bę
dzie mazur w 12 par odtańczony w strojach 
krakowskich i polskich. Dekoracyę sali od
dano p. Pająkównie i p. Młodnickiej. W koń
cu uchwalił komitet prosić uczestników za
bawy o przybycie w strojach narodowych.

Zgubiono. Namiestnikowa ks. Sangu- 
szkowa zgubiła wczoraj pamiątkowy złoty 
zegarek damski o jednej kopercie z mono
gramem K. Z. i nap^em wewnątrz kower- 
ty : „Panience Kostuni od Zosi".

W szpitalu powszechnym zrobiły 
wczoraj bnnt kobiety leczone na oddziale 
chorób skórnych. Powodem buntu było nie- 
zadowolnienie z wiktu szpitalnego. Po po- 
danin im obiadu wylewały jedzenie na sufit 
i ściany, potem wylały wodę z konewek do 
mieszkania przełożonej, a wreszcie chciały 
ją obić.. Zarząd szpitala był zmuszonym za
prowadzić silną wartę z parobków w salach

tego oddziału, a dwie przewodniczki tego 
buntu oddał policyi do ukarania.

W sprawie zdjęcia puszek składko 
wych na „Szkołę ludową1' i na „odnowieuie 
Wawelu1' z poczekalni na lwowskim dworcu 
kolejowym, oznajmia nam Dyrekcya ruchu 
we Lwowie, że stało się to skutkiem zarzą
dzenia generalnej dyrekcyi w Wiedniu, któ
ra wzbroniła w ogóle umieszczania podo
bnych puszek składkowych w poczekalniach 
i westibulach, a to z tego powrodu, że nie 
mogąc uwzględnić wszystkich podobnych 
próśb przeróżnych komitetów o umieszczenie 
puszek składkowych zarząd kolei skarbo
wych narażonym jest na ciągłe w tym 
względzie interpelacye.

Samobójstwa w armii. W Brodach 
powiesił się w tamtejszych koszarach ułan 
13 p. Łuć Serbaj.

Piękna uroczystość odbyła się w so
botę w Przemyślu. Księcin Adamowi Sa- 
pieże, który przybył ze Lwowa na posie
dzenie Rady powiatowej, urządzono wspa
niałą owacyę. Żastępca prezesa p. Czaykow- 
ski wprowadził księcia nic nie wiedzącego o 
przygotowanej dlań uroczystości do bardzo 
gustownie, udekorowanej dywanami, maka
tami, zielenią i tarczami herbowemi sali 
Rady powiatowej. Tu wśród zieleni nad fo
telem księcia, jako marszałka powiatu, po
mieszczony był portret jego na tle purpuro
wego sukna, spiętego u góry książęcą koro
ną, pod którą widniało złote runo — sala 
zaś przepełnioną była obywatelstwem po
wiatu, wójtami gmin i reprezentantami 
miast obwodu przemyskiego. P. Czajkowski 
w pięknem przemówieniu podniósł zasługi 
księcia, zaznaczył, iż od pół wieku umie on 
krzepić ducha narodowego w społeczności 
tej części Polski, jest jej moralnym przewo- 
wodnikiem i idzie zawsze przodem tam, 
gdzie w grze jest interes kraju i narodu. 
Ziemia przemyska ceni sobie zaszczyt, iż 
pośród siebie ma męża reprezentującego za
wsze w słowie i czynie to wszystko, co ogół 
boli, cieszy, porusza.

Książę odrzekł, że czuje wdzięczność za 
miłą chwfię zgotowaną, przez powiat rodzin
ny. Najwyższem odznaczeniem, do jakiego 
książę wzdycha i które pragnąłby uzyskać 
kiedyś, gdy mu już życia nie stanie — to 
owe uznanie ziomków, że „dobrze postępo
wał i kochał naród wedle sił całych".

Następnie przemawiał wójt Gliński w 
imieniu włościan, na co książę odpowiada
jąc, ostrzegał przed niezdrowym obecnie pa
nującym prądem emigracyjnym.

Walne zgromadzenie „Macierzy szkol
nej" dla ks. Cieszyńskiego odbyło się dnia 
15. bm. w Cieszynie w obecności stukil 
kudziesięciu członków Sekretarz ks. Lwi- 
dzin odczytał sprawozdanie za r. 1895. w 
roku tym dokonano najważniejszego zadan a 
otworzono mianowicie pierwszą klasę poi 
skiego gimnazyum a zapisało się do niej od 
razu 95 uczniów W roku ubiegłym wpły
nęło do kasy „Macierzy 23.000 zł. i akcya 
na 1000 marek. Jest to o 0 300 zł. wię
kszy dochód, aniżeli w r. 1894. Wpłynął 
nadto do kasv zapis Kmity 14.043 zł. Wy 
datki były bardzo znaczne, wynosiły bowiem
10.725 zł. z górą. Cały majatek Towarzystwa aoiąu zi brarfy wynosił bez potrącenia
wydatków 101.000 zł. wliczając już w to 
10.000 zł. ofiarowanych przez dra Hassewi- 
cza, a złożonych w Wydziale krajowym. 
Najwięcej złożyła na „Macierz" Galicya. Sa
me dary wynoszą 20.000 zł. Nadsyłały je 
banki, Tow. finansowe, wydziały powiatowe, 
różne towarzystwa, reprezentacye miast, uni
wersytety, a następnie z zabaw, festynów, 
loteryj, wydawnictw itd. Członków jest ogó
łem 1380. Stypendyów utworzono I 13, a 
złożono na nie 10.733 zł. Do zarządu wy
brano p. Michejdę.

Ajent em igracyjny  Bazyli Sidelnik 
uwięziony d. 6. grudnia zr. w UJino pod 
zarzutem oszustwa popełnionego na emigran
tach galicyjskich Hnatowie, Zanyku i Szum- 
lańikim, od których wyłudził sumę 1263 
lirów, został, jak donosi Giornale di TJdi- 
ne, po przeprowadzonej rozprawie uwolniony 
od oskarżenia, „z powodu braku poszkodo
wanych (?)“.

Rządy niemieckie w Afryce. W par
lamencie niemieckim toczyła się dyskusya 
nad etatem kolonialnym, a właściwie nad 
okrucieństwami, jakich się dopuszczał Peters 
w Afryce ..schodniej. Sprawę Petersa poru- 
zył poseł'socyalistyczny dep. Bebel, opiera

jąc wywody swoje na książce Petersa pt. : 
Die deutsche Em in i ascha Expedition, 
ogłoszonej w r. 1891. Peters opowiada w 
jednym ustępie swojego dzieła, że uciekło 
mu kilku Somalisów; wydał zatem rozkai, 
aby ich schwytano i stracono. Wszystkie 
wsi, jakie napotkauo w marszu, poprostu 
spaluno. Pewnego razu zniszczuno ogniem za 
jednym zamachem sześć wsi. Dalej opowiada

Peters, że do kilku ludzi z plemienia Ma- 
sagga, siedzących na drzewie i odwróconych 
plecami, kazał strzelać a kiedy wołali, dla
czego strzela, choć nie prowadzą z niiu woj
ny, odpowiedział: „A tak, to życzę wam do
brego wieczoru". W końcu r. 1891 odby
wał Peters ekspedycyę do Kilimandżaro. 
Pierwsze co uczynił, było to, że kazał 
wznieść szubienicę. Podczas wyprawy zdo
był kilka kochanek; między innemi bardzo 
ładną dziewczynę, siostrę naczelnika plemie
nia Dżagga, w której nie wzbudził jednak 
uczucia, bo wkrótce zawiązała ona stosunek 
z jego służącym. Dowiedział się o tem Pe
ters i dał natychmiast rozkaz, aby dziew
czynę i młodego człowieka powiesić na szu
bienicy, ponieważ stali się winni złamania 
wobec niego położonego w nich zaufania. 
Porucznik Schellendorf, znajdujący się je
szcze teraz w Afryce wschodniej, otrzymał 
polecenie przeprowadzenia egzekucyi. Oficer 
wzbraniał się wykonać rozkaz, jako ubliża- 
jący jego honorowi, zawezwano zatem słu
żącego z lazaretu, a mimo, że młodzi ludzie 
na kolanach błagali o przebaczenie, zostali 
powieszeni. Ponieważ okrucieństwo to wy
wołało w Afryce silne wrażenie, przeto Pe
ters starał się osłonić kłamstwem, że dziew
czyna bjTa szpiegiem, co już z tego powodu 
nie może być prawdą, że w takim razie mu
siałby pociągnąć do odpowiedzialności oficera, 
który wzbraniał się wypełnić rozkaz ko
mendanta. Wkrótce potem chciał Peters 
przybyć do Moszi. Biskup z Moszi, Tucker, 
odpisał: że z mordercą nie chce mieć nic 
do czynienia i zerwał stosunki z Petersem. 
W odpowiedzi wysłał Peters list, w którym 
powoływał się na to, że ożenił się w sposób 
afrykański, że zatem miał prawo niewierną 
żonę zabić, co znów jest nieprawdą, bo w 
Afryce wiarołomstwo upoważnia co najwyżej 
do chłosty. L;st powyższy ogłoszony został 
w sprawozdaniu misyjnem, wydawanein w 
Londynie. Prócz tego świadkami przytoczo
nych faktów są misyonarze i podróżnicy. 
Następstwem morderstw był wybuch wśród 
krajowców powstania, w którem wielu Niem
ców utraciło życie.

Po Beblu zabrał glos dyrektor wydziału 
kolonialnego, dr. Kayser. Opisał on na pod
stawie urzędowych źródeł fakt powieszenia 
dwóch dziewcząt szczepu Witu na staeyi 
Kilimandżaro, oświadczył w imieniu rządu, 
że w krajach, zostających pod protektoratem 
niemieckim, życie murzyna nie jest mniej 
wartościowem, ale Peters bronił się, że mu
siał tak postępować, aby ocalić siebie, swo
ich podwładnych i siae.yę. Admiuistracya 
kolonialna obstaje przy tem, że obowiązko
wych urzędników należy bronić,(?) surowo 
zaś karać wszelkie wybryki. Zresztą książka 
Petersa wyszła już przed pięciu laty, nie 
można więc dopiero teraz na jej zasadzie 
wytaczać śledztwa.

Następny mówca Lieber wyraził ubole
wanie nad przemówieniem Kaysera z powodu 
tak pojmowanych obowiązków admiuistraeyi 
kolonialnej i dodał, że Peters popadł w po
gardę w oczach wszystkich moralnie myślą
cych ludzi. Wywody Kaysera w gorszeni je
szcze świetle przedstawiły Petersa, aniżeli 
wywody Bebla. Zachowanie się jego wobec
-•*̂4 1 oj*«i.lxi bj-lw liajiłU £oJ4i>vt pOłJJoacin.
(głosy na lewicy: na szubienicę z nim!).
Peters zdradził skłonno lei kata.

Po długim oporze musiał wreszcie przy
rzec dyrektor urzędu kolonialnego Kayser, 
że wdrożę śledztwo przeciw Petersowi. Jeżeli 
rzeczywiście przyjdzie do niego, skończy się 
ono prawdopodobni® tak, jak owa słynna 
rozprawa przeciw okrutnikowi z Kamerunu 
Leistowi.

Kiedy kobieta jest s ta rą  ? Pewne 
niedyskretne pismo w Dreźnie rozesłało po
wyższe zapytanie do rozmaitych dam owego 
miasta i obecnie drukuje ich odpowiedzi. 
Powtarzamy niektóre z nich: Kobieta wtedy 
staje się siarą, gdy na gwałt chce być mło
dą. Kobieta starzeje się, gdy zacz.yna rozmy
ślać nad tem, kiedy się starzeje kobieta. 
Każda kobieta ma tyle lat, na ile wygląda. 
Gdy kobieta nie ufa już sobie, nie wierzy,
aby ją kochano, lub aby podobać ślę mo
gła, starzeje się. Kobieta próżna nie starzeje
się nigdy, ujpszczęśliwa starzeje się za-
wcześnie, roztropna w swoim czasie. Lecz 
kiedy to przychodzi „ten swój czas", nawet 
najroztropniejsze rozmaitego są zdania.

Wycieczka na Spitzberg. Z końcem 
maja wyrusza z Góteborga ekspedycya pp. 
Andree i Ekliolm. Gelem tej ekspedjTcyi jest 
Spitzberg, skąd Andree, Ekholm i Strindberg 
mają wyruszyć balonem na północ do bie
guna północnego. Świat naukowy nietylko 
Szwecyi i Norwegii, ale i całej Europy za
interesowany projektem Andree i Ekholma, 
postanowił przyjąć w tej ekspedycyi udział', 
a Towarzystwa geograficzne i naukowe w 
Anglii, Niemczech, Francyi i Ameryce etc.,

przedzany przez chłopców i dziewcząt- 
ka w bieli, sypiące kw iaty pod nogi, 
wszedł do kościoła.

Jak  zazwyczaj wszyscy p rzy p a try 
wali sią ciekawie oblubienicy i oblu
bieńcowi Gentilina w drogocennej b ia
łej snkni, z wianuszkiem mirtowym na 
głowie, wyglądała jak  nadziem skie 
zjaw isko; szlachcic niemiecki, w ha
ftow anych złotem szatach podobnym 
był do króla.

— Jaka szkoda, — rzekł jak iś mie
szczanin, patrząc na Gentiliną — jak a  
szkoda, że ta  nasza piękna szlachcian
ka wychodzi za obcokrajowca i do te 
go za Niemca Czyż nie było nikogo 
z młodzieży naszej we Florencyi, kto- 
by mógł byó odpowiednim małżonkiem 
tej prześlicznej perły?

— O! przecież byli... i nie jeden, 
odpowiedział nny.

— A jednak  ona wybrała tego ru 
dobrodego olbrzym a?

— Niestety.
— Ol rodzie niewieści!
— Ja  znam pewnego młodego szla

chcica we Florencyi, któryby był sko
czył w ogień, byleby tylko mógł do
stać za żoną nadobną Gent*liną Ac- 
corsi.

— I któryż to ?
— Jest to daleki jej krewny. Oto 

ten  właśnie!
Mówiący te  słowa wskazał Fernan

da. Znajdowa* sią on na samym końcu 
weselnego o rszaku ; miał na sobie czar
ne suknie, był blady bardzo i sm utny

i przypom inał całym swym wyglądem 
szekspirowskiego Hamleta.

— Fernando, wszak to wesele, a 
tyś sią ubrał jak  na 'pogrzeb — za
gadnął go jeden  z jego przyjaciół.

— Nic dziwnego — rzecze Fernan
do — gdyż serce moje nie żyje już  
od wczoraj.

— Co powiedziałeś?
— Nic, pi zyjacielu... Powiedz mi 

tylko, czy oblubieńcy są już u stopni 
ołtarza?

— Tak... Arcybiskup łączy właśnie 
ich rące i błogosławi...

—  A c h !
Fernando zachw;ał sią, i gdyby go 

nie podtrzym ywał jego sąsiad, byłby 
runął na ziemią. Organ zagrzmiał, a 
srebrne głosy chłopców zanuciły hym n 
na chwałą Pana...

Fernando jak  oszalały z wielkiej 
boleści, pierwszy wyszedł z kościoła 
i biegł.,, biegł aż za bramą miasta, 
gdzie skierował sią na polną drożyną 
i zn iknął wśród ogrodów i zarośli.

Istniał do niedawna w Toskanie 
klasztor sławny, założony w r. 1200 
przez pewnego szlachcica florenckie
go, który sią tam zam knął po żywo
cie pełnym burz i namiątności. to- 
lica, otaczająca klasztor, była wspa
niałą w swym m ajestacie ciszy, niczem 
nie zamąconej. Gąsty, stuletni, jodłow y 
las dotykał murów klasztornych, a 
ze skał, mchem porosłych, tryskały

obfite źródła wody kryształowej.Kogo
kolwiek los zapądził w tą  ustro cza- 
rowną, ten spostrzegał, że nieo po
siada jakąś cudnie piąkną grą łą. :itu 
an ielsk iego; owe jod ły  z swym ichym 
szmerem wydały mu 8'ą jakb  źy- 
wemi, a lilie drżące, zanurzne w 
mgle białej, z rozcbylonemi, jaby do 
pocałunku ustami, wydawały jakąś 
woń ukajającą... i widział duszęw po
wietrzu, w promieniach słońca na
wet w cieniu. Dziwne wrażenie Czło
wiek od chwili, gdy sią znała sam 
jeden  w tem  ustroniu, nie cal sią 
osamotnionym. Serce jego w ujjeniu 
nuciło pieśń bez słów mufki, a 
w tedy zdawało mu sią, że wsfstko, 
co go otaczało... cały ten orszc zie
lony i rozśp iew any: drzewa, rawa,
listki kwiatów... ptaki, motyle sło 
wem wszystko to — to jego  dzeni
bracia i przyjaciele...

* **
Pewnego popołudnia, kiedy zwo- 

nek klasztorny wzywał wiern;h na 
„Anioł Pański", Fernando szedlcież- 
ką, pre wadzącą do tego świątegorzy 
bytku pokoju. Gdy stanął u rzw i 
klasztoru, zapukał, a b rat odźerny 
zajrzał przez kratą, u drzwi mie
szczoną i rzek ł:

— Niechaj bądzie pochweny... 
Czego żądasz?

— Spokoju! — odpowiedziaiFer-
nando.

— Znajdziesz go tu, jeżeli bąiesz 
o to szozerze prosił Pana.

— Chcą mówić z Ojcem opatem.
— W ejdź!
Fernando poprzedzany przez bra

ciszka zb’’.zył sią do celi przełożone
go zakonu. Był to kapłan o powierz
chowności, wzbudzającej wielki sza
cunek i zaufanie. Długa i bardzo gę
sta, srebrna broda, zakryw ała mu po
łową p iersi; oczy jego były jeszcze 
pełne życia, i wydawało sią, że one 
tylko same pozostały po spustoszeniu, 
jak ie  czas i um artw ienia sprawiły w 
cieie, tryskającem  niegdyś siłą i o- 
gniem.

— Wejuź, ktokolwiek jesteś — rzekł 
starzec do Fernanda. Jezeliś nieszczą- 
śliwym, jak  widać z twego wyglądu, 
znajdziesz tu  pociechą w boleści twojej.

— Ojcze, powiedziano mi, że tu  
zaciera sią pamiąó o wszystkich u tra 
pieniach i boleściach ż y c ia : żali to 
prawda ?

— Nie, sy n u ! W utrapieniach i bo
leściach życia m inionego ulgą tylko 
znaleśó tu  można, a i tej ci świat nie 
da : zapomina sią zaś o namiątnośoiach, 
które prowadzą srogi i krwawy bój 
z sercem człowieczem.

— A wiąc dobrze, ja... pragną za
pom nienia tego.

— Módl s; ą do Pana 'sastąpów, On 
jeden  tylko może ci je  zesłać

— Wszak po to tu  przyszedłem, 
ojcze.

— Mie; przeto nadzieją.
* **

W ybiła północ. Bracia ukończyli

właśnie w swych stallach dąbowych, 
w chórze samotnego kościoła, pienia 
na ohwałą Pana... Jeden za drugim 
wracają do cel swoich, żeby pokrzepić 
ciała spokojnym snem, przerwanym  
nocną modlitwą. Jeden tylko z nicn 
pozostał na swem miejscu w świątyni. 
Skoro sią u jrzał sam na sam, wstał i 
i krokiem chwiejnym  zbliżył sią do 
ołtarza, przed którym  płonąła lam pa 
wieczysta. Padł na oblicze i długo po 
zostawał nieruchomy w tej pozycyi 
w końcu ucałował z pokorą płytą 
m arm urow ą posadzki i wzniósłszy rą 
ce w górą, zawołał głosem drżącym, 
podobnym do głosu um ierającego:

— Boże ojców noich, wiesz, że 
miłowałem bardzo śv iat ten  Twój pią- 
kny i ukochałem w nim nad życie 
wybranką serca mego. Skoro nie było 
wolą Twoją połączyć nas wązłem do
zgonnym — pożegrałem ją  i św iat na 
zawsze i zamknąłem sią tu, w tym 
Twoim świątym prsybytku, by chwa
lić Imią Twe najś1 lątsze w psalmach 
Two.ch i szukać v tem cichem ustro 
niu zapomnienia mej ziemskiej miło
ści. Wszak Tobię, tylko, o Wszechmo
cny, wiadomo, jar wiernie i gorliwie 
p -agnąłem Ci shżyć, jak  srodze u- 
martwiałem ciał; moje i duszą... a 
jednak  tak czą&e są jeszcze chwile, 
kiedy ból nadm hrny serce me rozpie
ra, a tąsknica duszą mą na wskroś 
przenika... Rac: wejrzeć, o najlepszy 
Ojcze — na wńrnego sługą Twego i 
ulituj sią nad zbolałem sercem jego,

a skore kielich goryczy nie może już 
byó odemnie oddalony, uwolnij dzie
cię Twe i zabierz do Siebie, słabą mą 
i znąkaną duszą... Nuns dimittas in 
pace sewum Tttum Dominel...

Był to n eszcząsny F ernando! twa- 
rzy jego  nie krasił już  piąkny rum ie
niec, policzki miał zapadłe, głową ku 
ziemi pochyloną; jedi.e tylko oczy 
czarne, wielkie, iskrzące sią, św iad
czyły wymownie, że Fernando nie za
kończył jeszcze walki ze sobą. Po 
rozmowie z Panem, dziwny jak iś spo- 
k„j anielski rozlał sią na twarzy bra
ta  Fernanda. Wyszedł z kościoła bar
dzo osłabiony i z trudnością zawlókł 
sią do swej samotnej celi...

* *
Jakoż Bóg miłosierny wysłuchał 

prośby nieszcząśliwego młodziana ; ze
słał mu bowiem jeszcze iej nocy sen 
spokojny, błogi, wieczny, sen spraw ie
dliwego. Gdy nazaju trz  braciszek za
pukał o świcie dn celi jego, wzywając 
do wspólnych modlitw, n ik t mu nie 
odpowiedział Deo gratias! gdyż Fer
nando już n i j  żył. N ^ piersiach zmar
łego znaleziono książeczką, daną mu 
niegdyś przez GentilLną p.  t. „Nowe 
Zyc4eu. O tw artą była na tej samej 
stronie, na której zostawiła ją  Gentilina, 
gdzie był wiersz, zaczynający sią od 
słów!
„A wszystko mi dzisiaj]hymn miłość iśpiewa 
I słowik w gaiku i kwiatki na łące,
I zefiisk w polu i cieniste drzewa,
I orzeł na skale i potoki rwące..,"
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wysyłają swoich przedstawicieli. Kilka okrę
tów przeznaczonych dla turystów rozmaitych 
narodów, wyrusza równocześnie, by towarzy
szyć śmiałym podróżnikom na Spitzberg.

Niżej podpisani, chcąc by — choć po
średnio — w epokowej tej ekspedycyi i na
si uczeni udział przyjąć mogli, mają zamiar, 
w razie jeśliby się. odpowiednia liczba zain
teresowanych zgłosiła, wysłać specyalny o- 
kret. Dla dopięcia naszego zamiaru chcieli
byśmy się poprzednio zapewnić, że odpowie
dnią liczbę turystów, co najmniej trzydziestu 
będziemy mieli. Prosimy przeto tych, którzy- 
by do wycieczki tej, bądź w celach nauko
wych, jako to : geografowie, geologowie, bo
tanicy, etnografowie, fizycy, astronomowie i 
meteorologowie, bądź jako turyści zaliczyć 
się chcieli, zawcześnie, już przed 10. kwie
tnia o tern niżej podpisanych uwiadomili.

Zwracamy także uwagę, że podróż na 
Spitzberg nietylko z powodu ekspedycyi 
Andree i Ekholm’a jest ciekawą, lecz daje 
równocześnie rzadką sposobność zwiedzenia 
słynnej z wspaniałych krajobrazów północnej 
części N irwegii. Okręty bowiem ekspedycyi 
zatrzymywać się będą we wszystkich por
tach przez czas dłuższy. Podróż potrwa 6 
do 7 tygodni. Koszta nie przewyższą 600 
rnbli (1.550 franków) na osobę wraz z cał- 
kowitem utrzymaniem Specyalny program i 
wskazówki na żądanie wysyłamy. Gotowi 
także jesteśmy ułatwić podróż do Góteborgu 
ze Stockholmu i z powrotem. Nakoniec 
zwracamy uwagę, ze okręt wynajęty w po
wyższym celu, zostaje w wyłącznem naszem 
rozporządzeniu, możemy się przeto zastoso
wać do woli pasażerów, chcących zwiedzić 
tę lub ową okolicę. Polowanie na renifery, 
lisy, niedźwiedzie i na różnego gatunku 
ptactwo, sportsmenów wycieczek na „ski i 
na łyżwach w głąb wysp Spitzbergn zachę
cą zapewne do udziału w tej wyprawie tak 
doniosłego znaczenia dla nauki. W przeko
naniu, że w kołach uczonych w Polsce, w 
Austryi i Rumunii znajdziemy dostateczną 
liczbę osób, która się zainteresuje tą nieby
wałą i jedyną w kronikach naukowych wy
cieczką, oznaczamy na dzień 10. kwietnia 
br. ostatni termin zapisów. W tym roku 8. 
sierpria wypada całkowite zaćmienie słońca, 
widoczne w północnej części Norwegii. Astro
nomowie i meteorologowie będą więc mogli 
pozostać w Norwegii dłużej i zjawisko na 
miejscu obserwować. Dr. Jan Boszkowski 
docent fizyko-chemii. A lf  de Pomian, czło
nek Tow. geogr. Antropolog, szwedzkiego w 
Stockholmie. Adres: Engolbrektsgatan nr.
31 iX Suede — Stockholm.

7j Kijowa otrzymują dzienniki berliń
skie wiadomość, iż aresztowano tam kilku 
oficerów, mięclzy nimi takżo pułkownika 
oskarżonych o udział w nihilistycznych agi- 
tacyach,

W kasynie miejskicm dn ia  20 . bm. 
w piątek koncert tow . muzycznego. L ista  

otw arta.
W tow. politechnicznym w alne zgro

m adzenie odbędzie się 18. bm.
Tow. uczestników powstania z r. 

1 8 6 3  n ad sy ła  nam  następujące p is m o : P ie r 
wszy bal urządzony w dniu  11. stycznia na 
dochód ftdóW 1 Sierót po uczestn ikach o sta 
tniej w alki o niepodległość narodu , przyniósł 
funduszow i 64 6  zł. 69 ct. czystego docho
du. R ezu lta t ten pom yślny zawdzięcza, tow. 
protektorce balu  p. m arszałkow ej h r . Bade- 
mowej, prezesowej kom itetu  pan i M archw ic 
kiej, prezesowi kom itetu balowego p. Zy
g m u n tó w  D em bow skiem u, patryotycznym  pa
niom  polskim  i energicznej m łodzieży, któ
rych  zabiegi o trą n iejedną łzę tak  bardzo 
potrzebującym . W szysk;m tym  zasy ła  kom i
te t staropolskie „Bóg zap łaću.

'A tow. prawniczego. Dalszy ciąg od
czytu dr. Karola Engla o sądach polubo
wnych odbędzie się 19. bm. o 61/* wieczo
rem w sali rozpraw sądn kraj. cyw.

Lekarskie opinie o jeździe na tocz
kach (bicyklach) zgadzają się mniej więcej 
z sobą. Ze wszystkich stron spotyka się to 
bardzo przyjemne ćwiczenia ciała z jedno- 
myrlnem uznaniem dla swej zdrowotnej war
tości nawet dla kobiet. Niemniej jednak sta
nowczo i pewszechnie dowodzą lekarze, jak 
szkodliwem może być to ćwiczenie, wypro
wadzone z granic rozumnego umiarkowania. 
Pierwszym warunkiem ochrony przed zby- 
tniem znużeniem i jego przykrymi następ
stwami jest toczek dobrze zbudowany, równo
miernie spojony i lekko niosący. Warunkom 
tym, których koniecznie należy żądać od 
każdego dobrego toczka odpowiada w zupeł
ności wyrabiany w zakładach austr. fabryki 
broni toczek „Swift-Steyr" i dlatego należy 
go polecać choćby tylko ze względów sani 
tarnycli, wszystkim kolarzom i tym, którzy 
mają ochotę nimi zostać.

Sljttik* piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we wto

rek po raz szósty „Sprawa kobiet11 M. Ba 
łuckiego. (Ceny popołudniowe).

We czwartek wznowioną będzie opera 
„Afrykanka“. Występ Maryi De Nunzio.

W piątek po raz pierwszy przedstawioną 
będzie głośna komedya Bissona, pt. „Pan 
dyrektor". Komedya ta nie senodzi z reper
tuaru wiedeńskiego Burgtheatru. Niepospoli
ta werwa, humor i dowcip zdobią w wyso
kim stopniu tę rzecz, która niewątpliwie i 
u nas zdobędzie sobie trwałe powodzenie.

„Dziewczyna z Nancy" Masseneta przed
stawioną będzie w przyszłym tygodniu,

* Program Koncertu Mierzwińskie- 
gO, który się odbędzie w sobotę 21. bm. w 
sali Sokoła, jest " następujący: Mierzwiński 
odśpiewa Moniuszko: Aryę z „Halki" i Tr i- 
kowiaka, Chopin: Pieśni, Zarzyck’ : „Dola", 
Meyerbeer: Arya z „Hugenotów". F. Kri«z 
odegra : Lipiński. Concerto mllMife, Paga
nini : Concert D-dur, Wieniawski. Mazurek, 
Sarrassate: Danse espagnoie. Początek o g. 
8. wieczór.

Aleksander Myszuga w ubiegłym ty
godniu koncertował w Kijowie. Donoszą nam 
stamtąd, że nasz rodak cieszył się ogromnem 
powodzeniem a koncert prócz niebywałego 
sukcesu artystycznego przyniósł dochodu 
1767 rubli. Artysta śpiewał przeważnie wy
jątki z oper polskich, między innemi arye z 
„Halki" i z „Strasznego dworu" po polsku 
i wywołał szalony entuzyazm. Publiczność 
literalnie zasypała koncertanta kwiatami, 
prócz tego wręczono mu kilka kosztownych 
upominków a szpilka brylantowa, którą po
dano mu wraz z bukietem, jest klejnotem 
wielkiej wartości.

* Nowa opera Leoucayalla. W Rzy
mie dnia 10. bm. teatr Naziolale wystawił 
po raz pierwszy operę liryczną w trzech a- 
ktack „Chatterton" Rogera Leoncavalla Le- 
oneavallo ułożył sobie nawet sam libretto 
tak, jak w „E’ajacack“. Użył do tego dra
matu Alfreda de Yigny, tylko, że zmienił 
nazwiska, naturalnie z wyjątkiem głównego 
bohatera, Chattertona, angielskiego poety z 
końca zeszłego wieku. Jest to sentymentalna 
mieszczańska tragedya w rodzaju „Werthe- 
ra" Goethego. Młody, ubogi poeta angielski 
zakochuje się w żonie fabrykanta Kwakra, 
u którego znalazł przyjazną gościnność. Tra
piony przez lichwiarzy, oskarżony o plagiat 
w utworach swoich, nieszczęśliwy w miłości 
poeta truje się w ostatnim akcie, a na wi
dok jego trupa pani Clark pada również 
martwa. W pierwszym akcie, chór robotni
ków wychodzących z fabryki, przypomina 
wspaniałym układem śliczny chór z „Paja
ców", tak jak dłuższe intermezzo przed 
drugim aktem, bardzo piękna karta muzy
czna, malująca stan duszy i bóle Chatterto
na, są jednymi z tych ustępów zbiorowych 
i symfonicznych, w których Leoncavallo wy
kazuje swoje mistrzostwo. Ostatni duet mię
dzy Chattertoncm a p. Clark, w trzecim 
akcie, porywającym jest, pełnym tempera
mentu, siły, uczucia. Lenncavallo wygadał 
się przed jednym z dziennikarzy, iż operę 
te napisał przed „Pajacami" jeszcze, kiedy 
chodził do uniwersytetu w Bolonii, ale obe
cnie ją przerobił, choć Zostawił to, co mia
ło całą świeżość i porywająca siłę młodo
cianych lat i co też niewątpliwie będzie je 
dna z okras opery.

żołnierze, rozproszeni po bitwie pod 
Aduą. Główny oddział derwiszów po
suwa się ku Kassali, do które„ dzisiaj 
w nocy przybyć ma wielka karawana 
Włoska.

Wedle telegram u z Konstantynopola 
osoby, mające stosunki z dworem tw ier
dzą, iż stan i my słowy sułtana w zbu
dza groźne obawy. Sułtan, oddawna 
skłonny do nieufności, obawia się cią
gle otrucia i wszystkie potraw y i na
poje każe poprzednio innym osobom 
kosztować; znaczną część dnia spędza 
w odległym pokoju, którego drzwi są 
zamknięte.

Noivoje Wremia tw ierdzi, że posu
wał e się Anglii do Dongoli ceiem 
zdobycia Sadanu je&t uiacliiawelisty- 
cznem wyzyskaniem sytuacyi polity
cznej nr własną korzyść. Opowiadają, 
że Rosya objęła pośrednictwo pomię
dzy Menelikiem a Włochami.

Car nadał Menebkowi order (woj
skowy) św. Jerzego.

Na sobotniem posiedzeniu senatu 
rum uńskiego kilku senatorów posta
wiło z powodu urouzystości urodzin 
króla Hum berta wniosek o urządzenie 
demonstracyi na cześć króla włoskiego 
przez powstanie z miejsc. Prezydent 
m inistrów Sturdza przyłączył się do 
tego wniosku . zaznaczył, że Rumu
nia zachowa zawsze wdzięczną pamięć 
dla W iktora Em anuela za jego wielkie 
usług’, położone około sprawy rum uń
skiej, oraz dla Włoch w ogóle, które 
dają zawsze dowody swej życz’ iwości. 
Następnie powstan senatorzy z miejsc 
i wznieśli okrzyk: „Niech żyią Wło
chy! Niech żyje król Hum bert!"

Ostatnie wiadomości.
Rzy nska „Ajencya Stefaniego" o- 

głasza okólnik, rozesłany przez pre
zydenta ministrów Rudiniego do pre
fektów, w którym  zaznaczono , że 
am nestya je s t aktem  uspokojenia i ma 
na celu usunąć wszelkie powody do 
agitacyi. Rząd musi jednakże tern 
więcej czuwać i z tern większą sta
nowczością stłumiać wszelkie narusze
nia ustawy. Prezydent m inistrów wzy
wa prefektów, a,by w sposób stano
wczy zastosował1 się do intencyj pra
wdziwie wolnomyślnego i stanowczo 
konserwatywnego rza u. Rudini do
daje, iż prefekci puwinni zapobiegać 
powstawaniu zbrodniczych stow arzy
szeń, a ewentualnych założycieli ta
kich stowarzyszeń oddawać władzom 
sądowym.

„Ajencya Stefaniego" z d. 15. m 
donosi z M assaw y: Położenia w Ery
trei je s t  niezmienione. Armia Meneli- 
ka pozostaje w zajętych dotychczas 
pozyeyach. Adigrat może stawie opór 
przeszło miesiąc. Do obozu pod Asma- 
ra  przybywają wciąż jeszcze ranni

Rada państwa;
(Telegr. „Gai. N»r.“)

W iedeń d. 17 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów zakończono dyskusyę nad e ta
tem m inisterstw a handlu i takow y u- 
chw alono, poczem m inister skarbu 
wniósł projekt c poborze wolnym od 
podatków olejów skalnych poniżej 770 
ciężkości dla poruszania motorów i 
czyszczenia szybów naftowych.

Wiedeń d. 17. marca.
Rząd wniesie w najbliższym  czasie 

projekt ustaw y o podwyższeniu poda
tku  od piwa i wódki.

Berno morawskie d. 17 marca.
Komitet, wykonawczy narodowego 

czeskiego stronni ctwa na  Morawie 
zwołał na wczoraj do Berna konferen- 
cyę, na którą przybyli członkowie 
stronnictw a z całego kraju i na k tó 
rej zezwolono posłom do Rady pań
stwa należącym do morawsko-czeskie- 
go klubu, wstąpić do klubu młodo- 
czeskiego.

Wiedeń d. 17 marca
W sprawie przystąpienia członków 

morawsko-czeskiego klubu do klubu 
młodoczechów poweźmie klub młodo- 
czeski dziś swoją decyzyę.

Wiedeń d. 17 marca.
Austryacka deputacya kwotowa zwo

łaną została na piątek, aby rozpatrzeć 
sprawozdanie referenta Beera i pro
jek t oświadczenia do węgierskiSg de- 
putacyi kwotowej.

W następnym  tygodniu ma być 
wniesiony projekt o podwyższeniu 
płac urzędników.

TELEGRAMY.
Czerniowce d. 17. marca.

Jan baron C a p r i ,  były poseł sej- 
galicyjskiego, prezes Koła polskiego 
na Bukowinie, umarł.

Wiedeń d. 17. marca.
Naczelnik urzędów pomocniczyc 

sądu obwodowego w Kołomyi, D y l -  
s k i, zamianowanym został adjunktem  
dyrekcyi urzędów pomocniczych wyż
szego "$ądu kraj. we Lwowie.

Woźny w m inisterstw ie spraw we
wnętrznych, Michał Z a g ó r s k i ,  otrzy
mał srebrny krzyż zasługi.

Ostrawa morawska 17. marca.
S trejk  wzmaga się znowu.

Budapeszt d. 17 marca.
Ministrowie węgierscy udadzą się 

w piątek do W iednia celem podjęcia 
dalszych rokowań ugodowych.

Kolonia d. 17. marca.
Petersburski korespondent Kiiln. Ztg 

donosi, że rząd rosyjski wysłał radcę 
br. Mayendorffa ze swoją odpowiedzią 
do Menelika, mianowicie, że rząd rosyj
ski podejmie się roli pośrednika m ię
dzy Menelikiem a Włochami.

Berlin d. 17. marca.
Sofijski korespondent Beri. Tage- 

blaiiu donosi, że napad na Georgiewa, 
przyjaciela Stambułowa i bydego pre
fekta w Bu rgas był zamówiony, a tak 
samo trzy  tygodnie przedtem  napadnię
to i bardzo ciężko zraniono burmi
strza świstowskiego. Była to pomyłka, 
bo szło właściwie o napad na dr. Ge- 
nadiewa, do którego burm istrz jest 
bardzo podobny. Geoigiew i dr. Gena,- 
diew należeli do właścicieli zamierzo
nego czasopisma Borec, k tóry  bardzo 
zjadliwie na księcia i na Stoiłowa na
pada., Georg.ew je s t także ciężko 
ranny; obaj drabi, którzy napad ł z 
ołowianemi rączkami, uciekli. W przy
ległej ulicy bocznej czatowało jeszcze 
dziesięciu tak samo uzbrojonych dra
bów. W ogóle szerzy się w Bułgaryi, 
od czasu bezkarnego zamordowania 
Stambułowa, bandytyzm  polityczny.

B ruksela d. 17. marca,
Wedle Corr. Busse książę Ferdy

nand bułgarski przybędzie w połowie 
kw ietnia do Petersburga.

Bruksela d. 17 marca
Zanosi się znowu na przesilenie 

gabinetowe. Komisya Izby posłów jes t 
bowiem przeciwną prct ektowi rządo
wemu, użyczenia ponownej subwencyi 
20 milionów franków dla kolei żela
znej- Kongo i były m inister Landts- 
heere popiera kornisyę

Pek in  d. 17. marca. 
'Cesąrz podpisał reskrypt zezwala

jący na otwarcie rzeki Sikiang dla 
handlu cudzoziemców.

K air d. 17. marca.
Dla ekspedycy’ do Sudanu uzbro

jono w W adihalfa 450 kawalerzystów 
oraz 1.000 jeźdźców na wielbłądach. 
Jedna baterya dz;ał Maxima otrzym a
ła nakaz przygotowania się do wy
prawy.

Londyn 17. marca.
Biuro Reutera donosi z Kairo, że 

rząd egipski zamierza 2,500.000 franków 
podjąć tj'tu łem  pożyczki z ogólnego 
funduszu rezerwowego, a to na po
krycie kosztów ekspedycyi do Don- 
gola.

Londyn d. 17 marca.
„Biuro Reutera" donosi z Kairu: 

Jeuen pułk angielski i kilka batalio
nów egipskich w yruszą w piątek Ni
lem do W adi-Halfa, reszta wojsk egip
skich wyruszy później. W yprawa ma 
liczyć 8.000 wojska i z Wadi-IIalfa 
wyruszy pustynią ku Dongali.

Londyn d. 17 marca.
W Izbie gm in wywiązała się oży

wiona dyskusya w kw estyi wyprawy 
anglo-egipskiej przec;w derwiszom.

Sekretarz stanu Curzon dał wyraz 
sympatyom Izby i kraju dla W łoch; 
dalsze posuwanie się naprzód doliną 
Nilu ma na celu przyniesienie pomocy 
Włochom, odsieczy oblężonym w Ka 
sali i uratowanie Egiptu od niebez
pieczeństwa inwazyi derwiszów, któ
rzy są groźni nietylko Włochom i E 
giptowi, ale w ogóle czynnikom, ma
jącym  na celu wniesienie do Afryki 
cywilizacyi europejskiej.

Mowę Curzona przyjęli zwolennicy 
m inisteryum  oklaskam i, Irlandczycy 
protestami.

Dep Lebouchere staw ia wniosek 
odroczenia dalszej dyskusyi, oświad

cza, że sympatye jego nie są po stro 
nie Włochów, ale po stronie Abisyń- 
czyków, którzy bronią swej ojczyzny 
od inwazyi obcych. Anglia powinna 
starać się tylko o zajęcie dobrej pozy- 
cyi, aby nie być zmuszoną do ewa- 
kuacyi Egiptu.

Deputowani Dilke i Harcourt skła
dają imieniem opozycyi oświadczenie, 
iż opozycya stanowczo sprzeciwiać się 
będzie wszelkim próbom polityki zdo
bywczej.

Dep. Balfour zaznacza z naciskiem, 
że o posuw aniu się aż po D arfur nie 
ma mowy

Dep. Cortney oświadcza się przeciw 
ząięciu Sudanu.

Wniosek dep. Labouchera odrzuco
no 268 głosam i przeciw 126.

Wiedeń d. 17. marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 878'50, 
Kredyty węgierskie 415-50, Unionbank 
30S-— , Landerbank 249'—, staatsbany 
367 75, Lombardy — • —, kolej północno- 
wschodnia 285'—, tytoniowe 184-—,Rima 
241-—, Alpiny 84-40, renta majowa 101 ,
losy turec. 59 80, Marki 59"01.

Frankfurt dnia 17. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 318 87 (378-40), statsbany 315"— 
(367'46), lombardy — — (—-—).

— Wiedeń dnia 17 marca. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kr sdyty 377-50, \ręg. zakład 
kredytowy 415-—, anglobanki 171'—, 
lenderbanki 248- — , kcleje państ> -owe 
363’50, elbethal 285-50, akcye tytonio
we 184-—, alpiny 83-90, losy tnreckie 
59-70, unionbanh. 307-50, ruble 128-25.

Dzzał ekonomiczny.
— Wiosenny termin na giełdzie

zbożowej wiedeńskiej rozpocznie się 
w najbliższy poniedziałek. Jeszcze do
tąd nie zrealizowane zobowiązania na 
„wiosnę" będą rozwikłane w ciągu 
term inu tj. do 15. maja. Specyalr-.e 
co do pszenicy to in teresy  nie opie
wają na wielkie ilości, bo przez wiel
kie prolongaty odłożono główną masę 
zobowiązań na term in „maj-czerwiec". 
Oprócz tego wielką część zobowiązań 
albo ju ż  do tej chwili zrealizowano, 
albo też zabezpieczono dostatecznie. 
W minionym tygodniu okazała się 
wielka tendeneya do efektywnego w y
konania zobowiązań, w skutek czego 
pszenica na wiosnę - spadła w cenie 
poniżej gotowego zboża. W bieżącym 
tygodniu rozpoczął się naturalny  ruch 
wsteczny, ponieważ w skutek takiego 
układu cen niechęć do przejmowania 
wypowiedzeń u kupców częściowo u- 
stąpiła.

Gdyby odbiór gotowego towaru nie 
był tak małym, byłaby to sposobna 
chwila dla handlu pośredniczącego do 
nabycia taniego zboża term inów >go. 
W obecnych stosunkach jednak  duch 
przedsiębiorczy u kupców pośredników 
bardzo opuścił skrzydła. Konsumcya, 
z której oni żyją, wcale nie je s t  oży
wioną.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z ży
tem. Złe zbiory podniosły już  znacznie 
cenę jego, a mimo nich nie można do
stać towaru po kursie terminowym. 
To też wypowiedzeń w tym gatunku 
zboża nie będzie wiele, ani znacznych, 
a przeto też odpada potrzeba zna
czniejszych realizacyj.

Owies na wiosnę notowany również 
niżej niż gotowy, to też w ostatnich 
cza sach tendeneya handlu tym  a rty 
kułem  była stałą.

— Laenderbank wykazuje czysty zysk 
za r. 1895 w kwocie 3,685.514 zł., a wie< 
o 963.200 zł. mniej, aniżeli w r. 1894. 
Dywidenda za r. 1895, proponowana przez 
Radę zawiadowczą wynosić ma 14 zł., pod
czas gdy za rok 1894 wynosiła 16 zł.

Niewypłacalności Wiedeński „Credi 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność Leona 
Rosenzweiga w Gorlicach i Herscha Grim 
steina w Kołomyi.

Z rynków towarowych.
Ceny by d ła .

W iedeń dnia 17. mares (Te1 „Gaz. "ar.") 
Spęd 5190 aztuk, ceny za woły galicyjskie lichsza 
lektiie ud 28 do 30, ciężkie od ! 1 do 32, oaobń- 
we, primi od 33 do 35.

Teodor Romasekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wasser^asse 23.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 17 marca.

Hotel Żorża. A. Cielecki z Porchowy, 
J. Kozubowa z Przemyśla, J. hr. Myoiel- 
ski z Krakowa, J. Zakrzewski z Borszczo- 
wic. L. Behrens z Hamburga.

Z obserwatoryum szkoły politech
nicznej we Lwowie. Dnia 17 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 16 marca br. do godz. 7 rano 
d. 17 bm. była -f-7-8cC., najniższa-|-2’60C.

Opad deszczu wynosił 0 9 mm.
Barometr opada.

Wiadomości giełdowe.
.lw ów , dnie 17. marca 1896.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 230-— do 223'—. Kolej Lwow.- 
Czein.-Jasska po 200 zł. w. a. 294-— do 297- 
Banku hipotecznego po 200 la :  w. a. 380-— do 
o(l5-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a 
210*— do —-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

JUaty zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10 °/0 
prem. 110-30 do 110'9ę. 4'/20/o los w 50 lat 
99-SO do 100-50. Banku krajowego 4Vs°/0 los. w 
51 lat. 100 50 do P l-20. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97"50 do 9S-20. Towarz. kredyt, gal. 
zie».sk. 4° 0 (I. einisya) 9 8 - -  do 98-70. 4°/0 los 
w 4 iy 2 lat. 97-70 do 98'40. 4“/„ los. w 56-lataeh 
97 60 do 98-30.

O bligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4°/0 97-60 do 98-30. Buków, funduszu pro- 
piiiaeyjuego 5% 102-— do —•—• Ko-n. banku 
krajowego 5°/q w . a. II. em. 102-— do 10270 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105"— do —"— 
4 '/,“/0 99-80 do 100-50. 4u/0 z roku 1891 97‘— 
do 97'70. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-— do 97 70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28‘50. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5 '71. Napo- 
Reondor 9 55 do 9-65. Pólim peryał 9 75 d- —•— 
rilbel rosyjski srebrny 1 2 0 '— do 1-25-—. Rubel 
nosyjsbi papierowy 1-27-50 do 1-28-50. 100 marek 
liemieekich 58-80 do 59'40.

Dziś dnia 18 mar^a: Edward?. — 42
muczen.

Wiedeń d. 17 marca.
Prognoza na jutro: Minimum ciśnienia 

powietrza 740—745 mm. na północny za
chód. MaGmum ciśnienia powietrza 775 do 
770 mm. na północny wchód. Wiatry za
chodnie. Zmienne zachmurzenie. Miejscami 
deszcze. Temperatura przyjemna.

M a d e s t & i a e .
■'óa te rubrykę redakuya nie odpowiadaj

Wskutek korzystnego zaknpna
poleca

MAGAZYN SCHAYERÓW
■ w e  L w o - w i e

wszelkie n o w o ś c i  w i o s e n n e  na suknie damskie
jako też z gotowej konfeacyi 

po bardzo niskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż reeziek i wyr rtowanej 

konfekeyi za połowę ceny.

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h

Hr. STANISŁAW M H i D M I
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w nniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 3 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

M le u h m  b iażfit
Podczas mego przyjazdu do Lwo

wa zakupię po najlepszych cenach 
książki, całe składy ja  ko też pojedyn
cze dzieła niemieckie, francuskie i an
gielskie w każdym  kierunku. Łaskawa 
zgłoszenia uprasza się p o d : Chitłra 
„Bibliothek" w A.dministracyi „Gazety 
Narodowe,, ‘.

DLA KSIĘGARZY.
Odłożone sortymow&ne dzieła niemieckie, 

francuskie i augielskie, zostaną natychmiast za
kupione pr„ez wiedeńskiego księgarz.. Łaskawe 
zgłoszenia p o d : Sortiment" 7 Administracyi
„Gazety Narodowej".
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Odrębna istota.
POW1EŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

W incentego h r .  Łosia.

(Cięg dalszy)

Siedział w swym fotelu, ręką za
słaniając oczy i przypatryw ał się Wło
chowi, k tóry  żywy stał mu wciąż w 
pamięci, jakkolw iek zaledwie kilka 
słów z nim wymienił podczas ooiadu, 
przed dwoma goń Kinami spożytego.

Widział go wciąż i wciąż studyo- 
wał, nie wiedząc czemu przypisać tę 
opresyę jego wyobraźni.

Czy on go znał gdzieś kiedyś, bo 
i to mu się często zdawało. Ten czło
wiek był jego dobrym znajomym, ale 
jakim że sposobem? Niemiał on baje
cznej pamięci fizyognomii, ale i fizyo- 
gnomia księcia nie należała do tych, któ
re się zapomina. Zresztą nazwisko jego

pierwsze we Włoszech, pozycya, pań
ski wygląd, skłaniały Odrowąża do 
przypuszczenia, że go nigdy nie spo
tkał.

Skądże to wrażenie?
Książę Ferrari był bardzo pięknym  

mężczyzną, mogącym 'iczyć lat trzy 
dzieści. Rysy jego były regularne, a 
niepospolity urok tkw ił w j jg o  czar
nych oczach, głębokością powszechną 
prawie we Włoszech a przebiegłych 
mężczyzn tego narodu, nie tak znów 
zastanawiający. Książę Ferrari był to 
brunet o śniadej cerze i czarnym  wą
siku, o krótko przy skórze prawie 
ostrzyżonej głowie. Ruchy jego ary 
stokratyczne odznaczały się spoko
jem, choć pewną namiętnością, delika
tne i pięknie wykrojone usta  zd ra
dzały dowcip i finezyę namiętnych 
uczuć, trzymanych jec1 lakże na wo
dze i praw ie zmanierowanych. Był 
nawet jak  na Włochów wysoki, jak  na 
światowców za głęboki i za myś.ący. 
Mówił mało, ale gdy mówił, gdy mó
wił naw et o potrawka zjedzonej, to 
przykuw ał słuchacza mtonacyą, gło
sem dźwięcznym i żywą, a z mózgu 
płynącą dykcyą.

Taki książę Ferrari stał w^iąż w 
oczach Odrowążowi i nie mógł się 
pozbyć portretu tego i niebyłby się 
go pozbył tego wieczoru, gdyby się

drzwi jego gabinetu nie uchyliły i nie 
weszła m mi Olga.

— Bapo ! spędzę z tobą dzisiejszy 
wieczór Miałam iść na bai do Tovli- 
onich, ale w ostatniej chwui uznałam, 
iż przyjemniej mogę spędzić czas z 
tobą.

— Jeśli to robisz dla mu e?.
— O h! — zaśm iała się Olga — 

czyżbym ja  mogła co robić dla kogo, 
ja ?  taka egoistka! — dodała z smutną 
barwą w głosie i podchwyciła znów 
innym  tonem. — Robię to dla siebie. 
Od czasu do, czasu potrzebuję ode
tchnąć zdrową atmosferą tego gabine
tu.. Byłam zanadto światową... Odczu
wam zmęczenie... — Tc gwałtowne 
przejście z ciszy Tyrolu w gwar 
salonów... potrzebuje, jak  schody, za- 
łamków Takim załamkiem będzie dzi- 
sitjszy  wieczór.

To mówiąc usiadła na swojem pa- 
nieńskiem jeszcze miejscu, przy stole 
stojącym opodal komina i krzesła 
Odrowąża, a uchwyciwszy k.^ążkę, 
k tórą jednego z ostatnich dni ojcu 
czytała, mówiła dalej :

— Ale dziś czytać nie będziemy... 
I dziś nie będziemy rozmawiać o wy-

Sjątkowo interesujących bohaterach pa- 
'n a  Daudeta, ale będziemy mówić o...

—  O?
— O niczem.

— O niczem ?
— O niczem. To czasem bywa tak 

interesujące. Panią Duelos posłałam 
do teatru, aby naru nie przeszkadzała 
swemi wielkiemi nie rozumiejącemi 
nas oczami... Służbę rozpuściłam na 
maskarady, aby nie wpadała do nas, 
by poprawić na kominku... czy pod
kręcić lampę... Herbatę kazałam  po
dać tu ta i , a wyjątkowo nie zapomnia
łam i o swoich pastylkach miętowych, 
po które zwykle w środku najbardziej 
interesujące’ konwersacyi muszę w y
chodzić.

Tu pokazała ojcu trzym aną w dłoni 
porcelanową bombonierkę i usadowiła 
się wygodnie w fotelu.

Starego Odrowąża serce wzbierało 
z radości. A w.ęc on jeszcze był po
trzebny tej kobiecie, która knula ja 
kiś plan życiowy w głowie, i był jej 
potrzebny w chwili, w której tak cier
piał, m e znajdując sposobności in ter 
wen_ow»nia, zdającego mu się wciąż 
koniecznem

Rozmawiali rzeczywiście o niczem 
i naw et w sposób im niewłaściwy, bo 
Odrowąż nie mó^ł dać całego siebie 
tej rozmowie, k tórą pragnął nakręcić 
do duszącego go przedmiotu.

On pragnął, by końw ersacya taki 
wzięła obrót, iżby najnaturalniej mógł 
córce powiedzieć to , co wiedział

i sądził, że ona koniecznie i teraz wie
dzieć powinna. Bcroński mu doniósł, 
że tam, w Karpatach Rówieński żył 
nadzieją połączenia się z kobietą, do 
której miłość jego odżyła w całej swej 
pierwotnej potędze.

On chciał je j opowiedzieć wszystko 
to, co mu przywiózł z Zakopanego se
kretarz, wszystko to, co go napełniło 
było radością egoisty, że bądź co bądź 
wychował kobietę, nie mogącą być 
zapom nianą przez człowieka myśli 
i serca.

Rozmawiali więc urywkam i i o b a 
nalnych kwestyach dnia.

Nagle pani Rówieńska podchwyciła 
dykcyą, k tóra zaraz przy pierwszych 
słowach natężyła uwagę hrabiego. On 
ju ż  wiedział, jakim  głosem córka je 
go poruszała przedmiot, związany z jej 
fibram

— Słyszałam raz dwóch mężczyzn 
bardzo rozumnych, dwóch myślicieli 
i poetów, si vous voulez, k tórzy rozwi
ja li przy mnie kwestyę, o której bym 
pragnęła znać twoje zapatrywanie.

— Ciekawym?
— Twierdzili oni, że człowiek, męż

czyzna czy kobieta, kocha się praw 
dziwie raz tylko właściwie, bo zawsze 
w jednym  i tym samym typie. Udo
wadniali to bardzo przekonywującymi 
przykładami. Rozumiesz mnie ojcze?

p o l e c a  n a j t a n i e jI I ,  f i y  n o i n n u i O T O  t o p t o + o  N a j w i ę k s z y  v y b « g  f l l o z e l i ,  f l l o f l o s  a n g .

% Drezna, Lipska, Berlina i Wrocławia NajW lęKSZy WybÓr d ro b ia zg ó w  Specyaliy isgazyn bałtów i drobiazgów J. K0CABIK

O aro wąż długo nie odpowiadał, bo 
udał, iż się zatopił w tej myśli. Ale 
nie to było przyczyną zwłoki. On za
raz po subtelności paradoksu, k tóry  
cały uchwycił, poznał je j autora, to 
je s t  Rówieńskiego... W ślad za tern 
nawał iskierek myśli ogarnął jego  g ło 
wę. Aby się w nich uporządkować od
parł :

— Niekonieflfcnie rozumiem...
Olga, która tłumaczyć nie lubiała,

k t ó r a  n i e r o z u m i e j ą c y c h  je j zaraz, nie 
r o z u m ia ł a ,  z  p r z y m u s e m  n a k a z y w a n y m  
j e j  C ie k a w o ś c ią  p o d c h w y c i ł a :

— Otóż tw ierdzili oni, źe kobieta 
np. będzie się zawsze kochać w tym  
samym mężczyźnie, choć jeden  do 
drugiego na pozór może być zupełnie 
nie podobnym. Ale natu ra  tak  jednego 
jak  i drugiego będzie miała to naj
główniejsze, podbijające tę kobietę, jej 
jedyn ie  odpowiadające, barwy i tony, 
te same! jeden  może byćpoesą, drugi 
przemysłowcem, jeden  Hiszpanem, dru
gi Rosyaninem, jeden wysokim b ru n e 
tem, drugi niskim  blondynem , ale obaj 
będą oni mieli wspólne i podobne, 
cieniam i tylko się różniące, te rysy 
charakterów, które sprawiły, że ta  ko
bieta ich pokochała, i ich tylko w*ła- 

; śnie dla t igo prawdziwie pokochać 
i mogłe

(C. d. n.)

i W0W 
Halicka 1.1.
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy).

Najsroźsza zawziętość rizeli w rzała prze
ciw rodzinie Boguszów. Głową tej rodziny 
w  Galicyi był sędziwy Stanisław Bogusz, wy- 
ohowaniec szkół pijąrskich, dworzanin i se
kretarz  Stanisława Augusta, za którego w sta
wiennictwem, lubo sam niem ajętny, pozyskał 
rękę bogatej dziedziczki Apolonii Stojowskiej. 
Biegły w prawie i w językach oddawał w mło
dszych latach krajowi liczne usługi, odgry
wał też ważniejszą rolę w rewolucyi kościu
szkowskiej a ożywiony prawdziwym  pa- 
tryotyzm em  nieprzyjm ówał od austryackiego 
rządu żadnych tytułów  ani też dostojeństw . 
Dom Boguszów słynął w całym kraju  z g o 
ścinności i rządności, zaś poddani ich dozna
wali iście ojcowskiej opieki. Boguszowie mieli

jedną  córkę, Ludwikę, zaślubioną Gorayskiemu, 
tudzież pięciu synów, z których jeden  tylko 
Henryk, poświęcił się służbie publicznej, p ia
stując urząd prokuratora przy trybunale kra
kowskim, podczas gdy reszta braci: Feliks, 
Stanisław, W iktoryn i Nikodem, osiadła na 
roli. Tej to rodzinie poprzysiągł herszt rzez! 
zemstę i spełnił takową w sposób, urągający u -  
czuciom ludzkości na sześciu Boguszach, 
przedstawiających w swych osobach trzy  po
kolenia.

Pierw szy ofiarą czerni padł Stanisław  
Bogusz (syn) z Rzędzianowic. Wzorowy go
spodarz, ożeniony z Maryą Stojowską, był go
rącym patryotą i należał do związku. Chłopi 
schwytali go w Jaworzu, podążającego do 
Siedlisk w dniu dziew iętnastym  lutego. W po
wozie znalezione dwa pałasze oraz p istolet 
dały czerni pożądany pozór do zatrzym ania 
go jako  w ięźnia i odstawienia pod strażą do 
Pilzna. Zrazu chłopi obchodzili się z więź
niem po ludzka, ale ju ż  na postoju w strze- 
gocickiej karczmie dzicz poczęła się znęcać 
nad więźniem, zaś przychylne przyjęcie, ja
kiego doznał Bogusz ze strony urzędników 
m agistra tu  w Pilznie, pogorszyło jego dolę. 
Chłopi zaczęli się burzyć i wygrażać, czem 
zastraszony asesor tam tejszy, Gorczyca, kazał 
więźnia co rychlej odstawić do Tarnowa. Ob
dartego do koszuli i zepchniętego ze schodów 
wywleczono z m agistra tu  Bogusza, k tó ry  wyr

wał się swym prześladowcom i usiłował rato
wać się ucieczką. Ukrył się więc naprzód 
w domu mieszczanina Jakubowskiego, a gdy 
i stam tąd wyprowadzili uciekającego urlopni- 
cy, głów ni jego prześladowcy, rzucił się w 
stronę kościoła. Ale drzwi świątyni były zam
knięte i biedny Bogusz padł krzyżem  u ko
ścielnego progu, podczas gdy tłum  chłopski 
okładał go drągami. Wówczas urlopnik Jan 
Kloch, chwycił go cepem między nogi i k rzy
cząc na całe gardło: „Jeździłeś w pojeździe, 
teraz będziesz jeździł saniami!* — wlókł go 
do wozu. Tłum chłopów i żydów, przepełnia
jący rynek, przypatryw ał się obojętnie tem u 
widowisku. Co bliżsi młócili kijam i i cepami 
męczennika, który  już głosu nie mógł wydać 
z siebie. „Krew za nim broczyła i nie znać 
ju ż  było, do był czarny jak  m aź“ — opowia
da w odnośnym protokole naoczny świadek 
tej sceny. Mimo to nieszczęsna ofiara żyła je 
szcze i wrzucony na wóz, ocknął się Bogusz 
w drodze do Tarnowa przed karczmą, zwaną 
wygodą. Tam spotkali chłopi dyliżans, eskor
towany przez dwóch żołnierzy, którzy oświad
czyli czerni, że w Tarnowie dość już  m ają 
szlachciców i że lepiej zrobią, jeżeli zabiją 
więźnia. Chłopstwo nie dało sobie dwa razy 
pow tarzać usłyszaną radę i cepami dobiło 
Bogusza.

Tego samego dnia (dwudziestego lutego) 
przytrzym ała czerń w Kamienicy przejeżdża

jącego gościńcem W iktora Bogusza, właści
ciela Siedlisk, wraz z dwoma synami n a js ta r
szego brata, Feliksa. Wywleczonych z poja
zdu i zbitych zamknęli chłopi w karczmie 
w oczekiwaniu na przybycie komisarza Hey- 
rowskiego, k tóry  wysłany z Jasła wraz z woj
skową asystencyą, krążył po okolicy. Zanim 
to jednak  nastąpiło, nadciągnął sam Szela 
wraz z chłopską bandą a ujrzaw szy Bogusza 
zaw ołał:

— „Jeszcze ty  żyjesz? Zawsze mi gro
ziłeś kryminałem. Teraz ci pokażę, że zgi
niesz! Chłopcy! Weźcie się do roboty!...*

Arendarz Tintenfass, chcąc ocalić Bogu
sza, przypom niał zamierzającemu się na niego 
z siekierą chłopu, iż otrzym ał od swej ofiary 
niedawno budulec na chatę, ale przemogło 
wezwanie S z e li:

— „Nie zważajcie na nic! bijcie na 
śmierć !u

W m gnieniu oka W iktor Bogusz nie żył 
zaś przybyły wieczorem tego dnia Heyrow- 
ski mógł ocalić jedynie dwóch jego  b ratan
ków, których, mimo pobicia, zdołano się do- 
cucić.

Morderca W iktora Bogusza chlubił się 
otwarcie ze swego czynu wobec przybyłego 
kom isarza:

— „Tak panie kom isarzu! — praw ił do 
Heyrowskiego. — To ja  Tomasz Jardys ze wsi
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra m i  MIŁKOWSK EGO
w K rakow ie 

wyszło śwńźo już siódme wydmi e rnako- 
miiego dzieła ascetycznego p. t,:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na Kaziły dzień roKn 

o życiu i nan-3 Pana Naszego Jezusa Chrystusa
przez

0. M. Awaneina T. J.
x łacińskiego przerobił i do użytku wszy

stkich zastosował 
O. A le k s a n d e r  J e ł o  w ło k i  C . B . 

(Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I złr. 50 ct.
zaś w eieg. oprawie płóciennej, brzegi pą- 
•owe 2 złr. Na porto należy dołączyć"2) et.

Prosęita
ośmiotygodniowo czystej rasy Yorks
hire , sprzedaje w Zarszynie cen 
tralna chlewnia c. k. Towarzystw* 
gospodarskiego, stacya loco. 7685

Znakomitą węgierska jesienną

codziennie świ żutkie deserowe

M A S Ł O ,  7165J
Wykraplany włoski deserowy iB IÓ Ó  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
■Lwów, p lac  M aryack ł 7.

Praktyczne przepisy

D R O U ftE  OC!ŁOS5RI51!¥lA p o  ceaciie od  wy**«aa.

Kalosze psze p e te rsbn rgsk ie  
m ęsk ie , dam skie J dzie

cinne sprzedaje po cenach fabrycznych 
STAN ISŁAW  G A B R IE L  we Lw ow ie, 
plae Haliekl ). 8. 306

M IA R Y  do mierzenia grubości drzew po 
1*1 złr. 4‘5U i w formie Jaski po złr. 6-75 
Drut do ehmielarń (specjalne oferty) po 
leca Piotr Chrzastowski, handel żilazny wr 
Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw k» 
tedry)

RZĄDCA esouomiezny, 
dya rolnicze

O WSY N A SIE N N E . 1) Pawełecki bar
dzo plenny, średnio wczesny, wyprodu

kowany na ziemi nieprzepuszczalnej i zi
mnej w Pawełezu , hektolitr waży 52 k g , 
do nabycia lo.-o s:acya Cięż-ów, za pobra
niem kolejowem z workiem po 7 zł. za 10 
kg. -  2) Metteor również średnio wczesny 
i bard o plenny, wyprodukowany w Nisko- 
łjz a c b , hektolitr waży 00 kg., cena lo:o 
st.icya Korośu atyn z workiem 7 zł. 50 ct 
Mniej jak  óOl) kg. jednego gatunku ni. 
wysyła się Próbsi na żądanie gratis i fra i 
co. Zgłoszenia pr/y jm .je  K t r d  Men-;* 
w Ni.-kołi zaeh, poczta Uście — Z tlone.

świątecznych
F lo re n ty n y  i  W a n d y

Wydanie piąte 7732
obejmuje:

N a u kę  p ieczen ia  doskonałych 
Sab, Babek, Kołaczy, Bułek itp.

N a jd o sko n a ł sze w ypróbow a
n e  p r ze p is y  na rozmaite torty

S o te c a m y  a>uy>elnit m ounj. S C V O -  
w y ,  dc ł a 3  n ie & n a m p  un j/6c  t/n-ij..

W yborne P la c k i jak daktelowy, 
orzechowy, bakaliowy, z masą mi
gdałowy i t. p.

M a zu rk i, Pierniki, Zwibaczki, B i
szkopty, Znakomite Lukry,

Marcepanowe Listki, Maringi i t. p. 

C e n a  5 0  c t .

Po przesłaniu przekazom pocztowym 66 ct.
uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia 
nar. W. Manlccklego, Lwów, Kopernika 7

p. siadający stu- 
Insowe, powołuje się na

r s S L r r ś t t r - i s .  i z s z z  } , « « •  « * * .  w - * * *

TANIO sprzedam owocowe 
prz-i-eudianiu

drzewka
Łyc akowska 1*.

d OSOBA inteligentna 
co zarządu dc.neni. 

■•■ta restante Kołomyja.

,ta ia  Bię o miejsce 
„ Nieznajoma- po

POMOCNIK ekonomiczny zarazem . ero 1 ~Z7  _  7dnik z kilkuletnią praktyką v.- obuObejmę Zarząd dGbr majątku
wodach, żonaty, lat o0 lietąoy, poszukuj* 
posady natychmiast. Odpisy świadectw 
prześlę r-a żądanie. Adres: P..ste restante 
Mszana koło Lwowa, „Bcmow“. 262

ST R O JĘ  FO R T E PIA N Y  dobrze i tanio 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 

Daiewskicgo, Kopernika 5.

3P a s z t e t
z gęsich wątróbek jak sztasburgski teryu- 
ka funtowa złr. ró c , z tr. flaun ztr. 2‘ —, 
Zarząd dworu Łapszyn, poozta Brzeżany

bez pensy i, zadilawsjąa się tantjemą. Obe
cnie zostaję na posadzie. Łaskawe zgło
szenia pod adresem J. S&wczak, miejsce i 
p. Czndi c. 2 3

łOŻYCZKI
hipote

ezne, wyjednywa pod bardzo k rzystnymi- 
warunkami A . J  poste restante Lwów. I

P 0ZY CZK I osobiste dla pp, 
p ńetwowych i oficerów, oiaz

WYBORNE WĘDLINY
bulion i ciasta domowa, szynki spos hem 
i anouskim marynowane, głowizna zwijana 

Kiełbasa po 85 ot., Polędwica y p ę  berzu 
po zł. T20, ozory wołowe po 90 et pasztet 
z dziczyzny p-y* 9 złr. za sztukę; bulion 
pizedni 1. po n ■/;(., II. 4 zł.; wszystko z»

-------------- :jeden Mgr., poleca Zarząd dworu Puliaty-
urzędniltów jcze, poczta Sądowa Wisznia.

Z K Z o ś c i e l n ©

Ś W IE C E  W O S K O W E ,  

P I S C H I L Y
białe i ozdobnie malowane, kwiaty do świec 
o.az główny skład najlepszych świec s tea 

rynowych
„  m .  J Ł P  O  J t z  J D  o * *

poleca najtaniej

Fabryka świpc i Wctaia fop
Fryderyka Schubutha

L w dir , R y n e :t 45.
Handel założony w roku 1789. 

Szczegółowe cenniki świec i herbat na 
żąd,-nie opłatnie. 7702

R E MI CWANE 
jiw^liegc są *

medalami tutki Niemo 
'szydzić do Labycia

H e r b a t ę  C o n g o ........................................................................... złr. 2 — za kilo
Herbatę D lo n in g  C o n g o  (najbardziej łubiana w R osyi) „ 8 ‘— „ , 
Herbatę M o u ln g  C o n g o  najprzedniejsza . „ 4-50 „
Herbatę P a k i i n g  C o n g o  z małym liściem . „ ij-— n

r o z t y ł a  h a n d e l  d o w o z o w y  h e r b a t

J A .  M M ®  J M A M I 1 Ł
król. pruski nadworny dostaw ca, B e rn o  (M orawa).

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

FABItYKA
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, r .  tte h lm iirk t N r. i.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże praw.lz;wycłi likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych lirin, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holami, likiery wyrabiaui wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węg.-zeeh i w ogóie pc- za 

Amsterdamem żadnej ianej fabryki nie posiadani 7 :11

7282

i " _ y :  Jnlias2a Grossep
•w K ra k o w ie

nabyć mężna po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach.

We Lwowie skład główny w handlu
W ładysława Bażanta, ul. Halicka.

7317
HHOBOIDY

leczą się radykalnie
przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo
wie w aptekach pp.: P. Mikolaseha , Kuc
kom, We w órssiego i Ehrbara. W Krako
wie w apt. pp.: Redyka i Wiszniewskiego,

: V ń w . , t V W . “. v A v av , , , v . v  v . v . v A f A w . y
C T  y  iU  o p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka w y
d r u k o w a n y  jest o r z e ł  i firma A .S I o l l .  

-* M olla  proszk i S eid lick ie  s ą  m e z r ó w D a u y m  środkiem  przeciw  w szystk im  cho
rotom  Żołądka, pochodzącym  ze zh go traw ienia lub sk łonności do obstrukcyi. JJ*

F a ł n y w e  wyroby b ę d ą  sądownie ś c ig a n e .
O n a  s a p i e o s ę t o w a a e ę o  o r y g in a łs t« g o  I s i r ,  w a l a t y  a n a t r .

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fra n c u sk a  i  sól Molla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

(onkai-h i nuym przypadkom powstałym skutkiem zaxiębienia, działa wzmacniająco _ •i do wcierania przeoiw rwaniu w człon . . . .
*  na muszknły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów .

r  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
      1    ..

■
^  mew*

U prasza aię  F . T . P u b liczn ości w yraźn ie żądać preparatów M O LLA i te tylko przyj 
które opatrzone są murką ochronną i podpisem . 7549

i SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rncker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban. ■

Ł v a v . v . v a v . v . v . v . , . v . v . v . v . w . , . v , v w

Folwark Sosolóia p. M o w e  

sprzedaje do siewu:
OwieB angielski „Laucaster“ bardzo plen
ny i wczesny po 7 złr. za 10) k lg ; Owies 
węgierski jednostronny po z r. 6 óo za 10) 
klg.; Hreczkę japońską ziarno duż» i peł
ne po 20 złr. za 100 u Ig., Jarą pszenicę 
Bunatkę po 8 złr. za 100 klg.; Kukurudzę 
„Aicsut* bardzo piękną po 12 Ur. za (09 
kltr.; Kukurudzę „Cinguantiao' po 9 złr. za 
100 klg.; Lędźwian leśny (Latbyrus sylvc- 

stris) po 6 złr za kilogram.

P rzepyszne wzory d la  osób p ry w a t
nych g ra t is  1 fran co .

Obfite k siążk i z w zoram i jakich dotąd 
nie było dla krawców niefrankowane.

Mater;e i  ubrania.
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duoho- 
w leństwa, przepisane mateije na mun
dury o. i k. urzędników, także dla we
teranów, straży ogniowyoh , gimnasty
ków, liberie, sukna na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam
ski i m ęeki, Materje do prania, pledy 
do podróży od 4—J4 złr. itp . Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane dro
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o b .  S t i k a r o f s k y
Berno (Centrale der oster Tucb-Indu- 
strie. — Waitość okładu '/, miliona złr.

Kamienicy zabiłem Bogusza własną ręką. Ja, 
który służyłem dziesięć lat cesarzowi.'1

Komisarz i towarzyszący mu iaudsdra- 
g'~nii z najzim niejszą krwią wysłuchali tego 
zeznania, nie tykając woale zabójcy.

W prost z Kamienicy w yruszył Szela na 
czele swej tłuszczy do Siedlisk, gdzie prócz 
k o b ie t; Apolonii i żony zabitego w Wygodzie 
Stanisława, zastano też patryarchę rodziny, 
starego Bogusza, starca liczącego lat ośindzie- 
siąt siedm. W pierwszej chwili synowa ukryła 
go na stryszku, ale rychło m ordercy wytropili 
swą ofiarę i nie dawszy się ubłagać ofiarowa- 
nemi pieniądzmi, wyprowadzili pojmanego na 
dziedziniec Szela, który  z zasady udziału 
czynnego w rzezi nie brał, siedział na poręczy 
i wywleczonego z dworu staruszka powitał 
drwiąco:

— „Jak się masz S tasiu? Już mię teraz 
do aresztu sadzać nie będziesz! Przyszła ju ż  
twoja godzina!*

Tu skinął ręką a wójt z Gorzejowaj, Gu- 
rzan, zadał Boguszowi pałaszem cios śm ier
telny w głowę. Wraz sędziwym Stanisławem 
Boguszem zginął jego bratanek Tytus a ró 
wnocześnie inny oddział czerni zamordował 
m andataryusza Kalitę, pisarza Bielińskiego i 
rządcę Stradomskiego. Na razie ocalał od po
ścigu złoczyńców czternastoletni W łodzimierz, 
syn Stanisława, który ukrył się w wychodku.

(C. d. n) 
rawMnww'’'

H a d a n e Rosa SchaffeiSs
P c n d b r e  r a r V i s s ^ R t ©  7ssi

je s t  p ierw szo rzęd n y m  środkiem  u p ięk sza jącym .
- i  -i -i t 1 C. k . u przyw ilejów  auy , zbadany  i polecony do p ie lęgnow an ia  skóry przez

IoduUSZCZOnC lIGKKO r o z p u s z c z a n ie  ! p ie rw sze  znakom itości w śn ie c ie  m edycznym  Je d n ą  z nadzw yczajnych  zalet
teg o  pud ru  je s t  Iż po um yciu  w cale  nic zn ika  z tw a rz y , lecz n ada je  je j  m le
czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem u ż jc ia  z l r .  2 50. Główny skład: 

R osa S ch a lle r, W ien , G rabcu  l ł

oraz

uznane jako znakomite gatunki!
j V fiut 1*3 Bi

- f i

H A R T W IG iV
w  B o d e n b i ^ y ?

Do nabycia we wszystkich handlach 
lolikatesów i drogueryaoh. 7352

t szule męskie, demów
w f  j f c  robuta, mocne, sztuka 

ol 75 et., złr. 1, l- lo
A m  1- 0 . 150, 175, 2 25,

Kalesony podwó no 
szyte, para 50 c t ,  95 e t ,  zir 1*1**, Tlń 
do 1-40, poleca H A S B  JW ljH Ł F S L D  

L w ó w , R y n e k  1. 37.
Z-mówienia z prowincy załatwia się 

jak najryi-.hlej.

Majątek z i e m s k i
w dol-rej g cbie i w borzystnetn położe
niu, pod Przemyślem z gorzelnia patową 
z wolurj ręki z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomości misti la D r. F r .  D oliński, 

adwokat w Przemyślu. 7752

Mały przemysł
artykułam i pierwszej potrzeby i 
w ielkiego odbytu łatw o urządzić 
w szędzie m ałym  w ydatkiem . Zyski 
zapew nione. Frankow ane lis ty  za 

opatrzone marką 10 centową do

E g g a r t  eSc O o m p -
M ed yo lan  , W io c h y .  7438

Boczny zarobek.
150—200 złr. miesięcznie dla osób 

wszelkich stanów, które się eheą zająć 
rozprzedaźą prawuie dozwolo ych lo
sów. ^Kłoszenia do : Hauptstadtisohe 
Wechsalstuben - Sesellsohaft Adler & 

i. Budapest. 7614

S A N T A Ł  de M I D Y

Essencya z cytrynianu drzewa oan- 
dałowego z Btuubay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skiiteczitiej.rzą aniżeli kopci- 
hu i kv.be.ba. Czy iii niepotrzebncm 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzceii ulecza wszel
kie iiajdidegliwsze i tiajwięeej zasta
rzałe rzeżączki. nie iitrudzajtió żołąd
ka i liioud/.ielająo nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład » Paryżu, 8, ulica Vivicnne 
i tv głównych aptekach.

■tmwm&zFTEgfw-.-
Dostać można we Lwowie w aptekacli 

pp. IMikolaseha, W ewiórskiego, Ruekera, 
ttklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

W ła ś n ie  w y s z ła  w  niemieckim i 
polskim języku broszura :

i lirami i taryfy kolej
beim ująca szczegółow e p-.uównauie 

taryf s r/ew ozi w yeh G a lic ji w prze 
■iwstawieniu do w ęgierskich, tudzież 
'liektńre zajm ujące epizody z prRk 

tycznego życia  kupieckiego

Nakładem Gazety Kolejow ej11 w Krakow ie.
C o n a  3 0  c e n tó w  7724 

na rzecz ubogich ręko (zielników.

1 U A S Y
d o  p o d ł ó g

francuskie i  woskowe,
Lakiery bursztynowe

poleca
po bardzo tanich cenach

W . C Z O P P
L w A w , Ź ó łk i e w s k i t  ! .  2 .

Firm a założona w r. 184L

Opawa, Szląsk austr. —  daw niej A lfred E ass l

Skład nasion rolniczych i leśnych
p o 1 o o a r,534

wyborne nasiona ze zbiorów 1895 roku
pod gwaranoyą prawdziwa, czy ste , o najwyższej sile kiełkowania.

Firina konlrolująoa, auilr, stacya kontiolująca dla uprawy nasion w Opawie i e. k. 
sta-ya kontrolująca nasiona w Wiedniu.

C o n n lK i  . o f e r t y ,  w H i r y  t e r a t l s  1 f r a n c o .

Laut Ausweis der amtl. Slempellisten iiber 54 .000  Exempl. taglich.
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N e u e s

A h o n n e iu cn tsp re is :
13  f l .  7 5  k r .  y i e r t e l j a h r l i c h  |

bel allen Postanstallten.

W i e n e r

Druck und Yerlag von

Ł ip p o w it z  &  Co.,
Wien, I ,  S c M e rs tra sse  9.
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Weitaus Yerbreiteate Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn.

Kupujem y i sprzedajemy w srzelkie papiery wartościowe ja k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy |
po najprzystępniejszym kursie

i w y m i e n i a l n y :  r u b l e ,  m a r k i ,  f r a n k i  i t p .  po k u r s i e  d z i e n n y m .
P R O M E S Y  do wszystkich ciągnień. 

U t o e z s p i e c a s e n i a  l o s ó w
od atraty przy wylosowaniu z najmniejsza wygrana.

M j  S t
n  n  s p ł a t y  m i a s i ę c z n e  j a k .  n u j t a n l e j .

Z l e c e n i a ,  a  p r o w i n c y i  w ykonujem y odw rotną pocztą nie doli
czając ż a d n e j  p i o w i z y i .

Towarzystwo M m  i U r n  mm 
SCHELLENBERG & KREYSER

Siwów. plao H al ick i  I.

W.H O E H E S
Skład maszyn rolniczych, artykułów 
techn., sikawek i kas ogniotrwałyoh 

Lwów, ni. <ł.odęcia I. 10
poleca przy nadchodzącym sezonie pate..t brony przewozowe, pługi R ayola, slewnikl 
Drill regulujące się na równinach i glebach grrzysty.h , walce pierścieniowe, oryg, 
Schloera itp., i uprasza do zwiedzenia swoich magazynów obficie zaopatrzonych.

(Świadectwo.) Pan M. Iforkes, Lwów. Na żą lanie p. uwiadamiamy, że doslai- 
ezony nani w loku 1895 do Uluynowa i Tataikowiee 8-konny garnitur parowy mlo- 
carniany wraz z elewatorem, odpowiada swoim zadaniom i ńardzo z dzi..łania tych 
maszyn zadowoleni jesteśmy. Takżo potrzeba opalowiska lokom, bili jest stosunkowo 
bardzo mułu, dlatego ten wyrób każ.lemu jak najsumienniej uolor-iś możemy. Lwów, 
7/3 1896. poważaniem ,/ózcf Noa Luweuher?. A do lf Blumenfeld. Józef Słomnichi.

K ą p i e l e  A d e l h o l z e n

w B&waryi, stacya Bergen, linia Monachium - Salzburg
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym brajob-atein i spacerami. Po
wietrze łagodne, bogate w ozou i wolne od pyłu. Wszystki.- gatunki kąpieli.

S o w e  u r z ą d z e n i a .

Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami Całe Pension 
od marek 3 5C. Czyste wina. Ordynujący lekarz : pułkowy 1 kaiz U r . X,legl. 

Bliższe wiadomości przez prospekty, gJ®r* O tw a r o le  1. m  j a .  'tf>

7745 W ilh . M a yr , w łaściciel.

^ X X X ) C K I O 0 ę X 3 O C X X 3 O O ( X ;
10 moda!! zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w  e z  e c h  ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i
sit n to K T Ó w n an ®

I f t o i i  i s s u t y n o ,  t o i M s u  i

A li t i l f t T I f i l i B  r/,a(?fin ąrtykuł toaletowy nie może rywalizować 
a u i j l i ę u i m ł l ,  względem skutku i dohroei z ANT1LENT1LIĄ 

Środek ton otrzymany z odświeżających substanćy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrsbians 
bćfzny Ud., nsfiajs oaria awletuą blslaśó, żulsfeść 
I dtiikaieośO. — Cena 3 xłr.

P l J i n t G l l  wło30m S!wy “  i wypłowiałym po kilkakrotne m używn 
f  pnywr&ea piękny kojor. PILIPTON nie farbuje, lecz tyłku

odmładza włosy, kfóre ped w p ł^ o jp  tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

barwę, miękkość 1 połysk.

Sadzonki drzew leśnych
z kultury la8owej, silne i tan ie : Sosna pospolita i czarna, modrzew, św ierk, sosna 
amerykańska, akacja, brzoza , jasion , jawor, klon , wiąz , olcha czarna i b iała . dąb, 
grab, jodła am erykańska, jarząbek, buk,  głóg. — Nasiona drzew leśnych z własnej 
łn szo za rn l: Sosna pospolita, św ierk, modrzew, akaoya, brzoza, jasion , jsw o r, klon, 
wiąz, olcha czarna i biała, żotądź , grab, buk, jarząbek, głóg. — Nasiona co do siły 
kiełkowania są zbadane w krajowej staoyi botanlczno-rolnicze] w Dublanach, które

poleca Z a r z ą d  c b s z a r a  d w o r s k i e g o  B o r o w n a  poczta B o c h n i a .
Na żądan ie  p o sy ła  się eenn ik  fra n c o . 7664

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włos 
# 4  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobi

  dza. Cona flakonn 3 złr. pół flakonu 1 tir. 60 et.

P O I B  H U U S T

to najczystsza 
twarzy, nsdaje

najdell-
piękną,

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środki

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., cąfe I  złr.. z łabędziom 1 t ł r  50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dia szatynek i brunetek, małe pudełka 
70 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem i  złr. *

kima Jo higienicznego upięT

60 oentów.

W f i Ą a  f l i f i l l f t w a  Usow? * tw:vr*y pr7»*cze, liszaje, trądziki 
n  co, pierzehaionie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe, Twarz edświeżz. 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 zły.

1J. IHMT0WICZ
we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halioka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20 .— W

CACH Rynek 1. 2.
CZERNIOW-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera. i Spółki.

^


